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P r z e d p ł a t a  - r o r n o s i :
W e i.w ow fe  z dostawą do dom u: miesięcznie zK  1 .50 , 

kwartalnie 4 .5 0 ,  półroczni® 9 Prenum e­
rat,orowie m iejsciw i, składający przedpłatę boz- 

• pośrednio w ad m in istrac ji Gaz. N ar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek 7 
czytelni U. A lteuberga (.dawniej F . H, Richtera). 

Na p ro w in c ji  7, przesyłką poezto»ą: m iesięcznie2 zł 
kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za g r a n ic a  kw artalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 z) 
P rc jn n ie ra to ro w ie  Gaz. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny SZO ZU TESU  za do­
płatą: miesięcznie 3» et., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ OAZ. NAR., wychodzącą 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et., 
kwartalnie 1  zł. 10 ct.

Sumer kosztuje 6 centów.
•w ^ c Ł L O c iz i i  - w  d -Y -ró ^ łi. 'sa r sr d L e u a ia .- łi  

dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

Rok XXXIV.
t l U U i  R E D A K C Y I: Ul. Karola Ludwika 1 3 

Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.
BllTRA iD M E N IS T K A C ri: Ul. Karola Ludwika 3 

(sklep). Otwarte od 9 rano do 7 wieczorem. 
O głoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie.
Administraeya Got. N ar. ul. K aiola' Ludwika 1. 3, 
w P aryżu  : 0. Adam (Ciborowski), 38 rue de Varenne 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
M a a s ) ,  Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
ŁL Sehallek, Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. Woli 
zeile 19, — w H am burgu: A. S teiner,— w F ran k  
fu re ie  n. M.: Haasenstein &Vogler i O. L. Daube&C 

— w W arszaw ie: Rtichmann & Preudler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yezajue  za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejs.ee 10 ct N adesłane za wiersz ub jego 
miejsce 3 0  ot. G losy publiczności za wiers* 
lub jego miejsee 5 0  e t  „Prywatna koreiipon- 
deneya" 3  c i  od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Spieszmy się.
Lwów d 16. maja.

Zbiorowość w działaniu stanow i je ­
dno z głównyoh znam ion oświeconego, 
świadomego celów uspołecznienia i 
w ogóle — cyw ilizacyi. N arody pogrą­
żone w ciemnocie bezwarunkowo nie 
są zdolne do jakiegokolw iek przedsię­
wzięcia, k tóre w ym aga rozleglejszej 
organizacyi, zgodnego współdziałania 
różnorodnych czynników — w jednym  
kierunku dla jednego celu.

Najbardziej pierw otny powód łącze­
n ia się ludzi stanow iła potrzeba obro­
ny albo chęó zdobyozy, k tóre tylko 
zbiorowemi siłami m ogły byó osiągnię­
te — jednem  słowem, wojna. Z tego 
pow stawały zw iązki luźnych szczepów 
i plemion w narody i państw a na pod­
staw ie praw a t. j. zbiorowej woli, k tó ­
rej wola jednostek musi ulegać.

W dzisiejszych czasach z postępem 
cyw ilizacyi działanie jednostek zaciera 
się i g in ie  coraz bardziej w zbiorow o­
ści. Dziś robi się w szystko zbiorow o— 
w masie. Druk, poczty, telegrafy, te le ­
fony, dziennikarstw o i rozm aite inne 
nowoozesne urządzenia, ułatw iające po ­
rozum iewanie się ludzi z sobą, tudzież 
każdą inną komunikacyę, czynią mo- 
żliwem  dokonywanie w kró tk im  czasie 
tak  wielkich przedsięw zięć zbiorowych, 
o jak ich  dawniej naw et m arzyć n ie by ­
ło można. To też narody stojąoe na 
wysokim  stopniu cyw ilizacyjnego roz­
woju zdum iewają teraz ludzkość dzie­
łami, w k tórych nie wiadomo, co wię- 
oej podziwiać należy: czy genialne łą ­
czenie sił d a wielkich celów, czy też 
szybkość i dokładność wykonania, co 
może byó tylko wynikiem  doskonałej 
organizacyi.

Nasza wystaw a tegoroczna we Lw o­
wie jest właśnie jednem  z takich na 
wskroś nowożytnyoh przedsięwzięć 
zbiorowych, w którego szozęśliwem do­
prowadzeniu do skutku mamy złożyć 
dowód wobec sam ych siebie, ja k  n ie ­
mniej także wobeo przyjaciół i nie­
przyjaciół naszego narodu, że stu letn ia  
niew ola ani żywotności, ani energii 
naszej nie złam ała — iż. w zględna swo­
boda, jak ą  obecnie cieszym y się w Au- 
stry i, obudziła w nas uśpione uciskiem 
siły, że potrafim y stanąć w zawody 
w cyw ilizacyjnym  postępie z każdym 
innym  narodem.

Oto jes t najw yższy oel, jaki m a do 
spełnienia w ystaw a krajow a!

Lecz oel ten  ażeby był osiągniętym  
w całej pełni, wym aga wytężonej p ra­
cy niety lko szczupłego grona naczel­
nych kierowników przedsięwzięcia, ale 
wielu tysięcy ludzi całego kraju... K a ­
żdy  wyatawoa, każdy przedsiębiorca, 
każdy robotnik  musi wykonać to, co 
do niego należy dobrze i n a  c z a s .

Zdum iewa każdego, kto zwiedza obe- 
onie plac w ystaw y, jak  można było 
w przeciągu kilkunastu miesięcy zrobić 
tyle, ile tam  zrobiono. Ale dużo, dużo 
pozostaje jeszcze do zrobienia — do 
dwóch tygodni.

A więc — spieszm y się! Koniec 
dzieło chw ali: na nic nie przydadzą się 
wysiłki dyrekeyi i kom itetu, jeżeli ty ­
siące wystawoów rozsianych w całym

kraju, jeżeli wszyscy przedsiębiorcy ra ­
zem i każdy pojedynczo, jeżeli wogóle 
każdy, kto ma jakiekolw iek zobowią­
zanie albo obstalunek dla wystawy, nie 
powiedzą sobie, że oo m ają zrobić, 
m u s z ą  z r o b i ć  w o z n a c z o n y m  
t e r m i n i e !

Niech Polak pokaże, że potrafi byó 
punktualnym  — że jak  nieraz hufce 
wojowników polskich dokazywały cu­
dów małem i stosunkowo siłami, tak  my 
teraz pokażmy, że ta  biedna, w nędzy 
pogrążona, lekceważona i pom iataua 
Galicya, gdy  nic jej sił nie krępuje, 
potrafi dokonać przez karne, patryot.y- 
czno i gorliw e współdziałanie w szy­
stkich w arstw  ludności także i na polu 
pokojowej pracy rzeczy wielkich, z pre- 
oyzyą i punktualnością , godną naro­
dów, posiadających starodaw ną cywi 
lizacyę.

S p i e s z m y . s i ę !

bym  zdołał okazać się ich  godnym ] przyczyny, skoro tylko doszła nas Oj- 
Udział w te j radości mojej i zarazę V oze św., Twoja E n cy k lik a , posłuszni 
we w dzięcznośoi b iorą n iżej podpisana Twemu rozkazowi, udzieliliśmy je j na-
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Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalszy ]

Pani Aurora o d -tchnęła. Po raz to 
lierwszy straciła pewność siebie, nie 
ziedząc eo o d p o w ie d z ie ć  temu „gburo- 
ratemu niedźwiedziowi14, j a^ nazywa a 
r myśli marszałka.

— Pani pułkownikowa pozwoli S0- 
iie złożyć życzenia, jak najświetuiejsze- 
rC powodzenia dla córki jej w karna­
wale —  mówił tymczasem stary Mo- 
•ecki, z szacunkiem dłoń pięknej pani
iciskając. — Jeżeli kwiatek podobnym 
est do mamy, nie wątpię, iż go ludzie 
lorwą zaraz i że nie długo przyjdzie 
iam może obojgu wnuki na kolanach 
[ołysać.

— Wychowamy ich, pułkowniku, na 
[zielnych, nieustraszonych żołnierzy, 
lieprawdaż ? — dodał żartobliwie, u- 
ąwszy rękę Żelskiego. — Dosyć już 
namy tych fartuszkowych pantoflarzy, 
Iziś innych nam ludzi trzeba.

Byłże to satyr zjad liwy, czy też 
owialny szlachcic starej daty, pan Żel-

Pismo dziękczynne
ks. arcybiskupa Stablewskiego do 
Ojca św. z powodu ostatniej Ency­

kliki.
N ajprzew ielebniejszy  ks. arcybiskup 

S tablew ski w ystosow ał do Ojca św. 
pismo dziękczynne z powodu jeg o  o 
s ta tn ie j encyk lik i do biskupów  pol­
skich. P ism o ks. arcybiskupa, podpi­
sane przez ksks. biskupów  sufraga 
nów L ikow skiego i Andrzejewicza, o- 
g łasza w całośei disserratore Romano , 
poprzedająe je  nastąp  njącemi słow y:

„Należało się spodziew ać, że prasa 
liberalna i sekoiarska z tern samem 
usposobieniem , z k tórem  często oskar­
żała Ojca św., jakoby  się nie troszczył 
o spraw y re lig ijne  Polski, po ogłosze­
niu  E ncyklik i weźmie takow ą za cel 
swoich n ieszlachetnych k ry ty k  i po- 
tw arzy , a naw et w znieci podejrzenie, 
że najw znioślejszy ten  dokum ent do- 

-znał wszędzie przy jęcia  zupełnie o- 
bojętnego i n ieprzychylnego . Ażeby 
okryć pogardą podobne podejrzen ia j e ­
steśm y w stan ie  zapew nić, że w łaśnie 
działo się przeciw nie. We w szystkich  
częściach P o lsk i; niem ieckiej, austrya- 
ckiej, a n iem niej w rosyjskiej, odezwa 
N ajw yższego K apłana w yw arła n a jk o ­
rzy stn ie jsze  w rażenie, a m am y na to 
najpew niejsze dowody. W ystarczy na 
dzisiaj udzielen ie następującego nader 
ważnego dokum entu , do którego  og ło ­
szenia jesteśm y upow ażnieni".

Pismo ks. arcyb iskupa S tab lew sk ie­
go brzm i w tłóm aczeniu polskiem , ja k  
n a s tęp u je :

O j c z e  Ś w i ę t y !
Radością niew ypow iedzianą n ap e ł­

nił serca nasze L is t Twój O k ó ln y  do 
B iskupów  polskich w ystosow any, a 
radość tę podniósł jeszcze w esoły 
czas w ielkanocny, w k tó rym  go o trz y ­
m aliśmy.

P rzedew szystkiem  atoli m iłym  dla 
m nie je s t obowiązkiem  w yznać dla 
Ciebie, Ojcze św ięty, w dzięczność mo 
ją, którem u niety lko  pow ierzyłeś gło 
sną prow incyę G nieźnieńską i Poznań­
ską, leoz którego nie p rzestajesz obsy­
pywać niezasłużonem i pochwałam i. O

ski nie umiałby rozsądzić. Słowa też je ­
go kolące, parzące, a jednak na pozór 
dobroduszne, przyjął milczeniem, które­
go marszałek zdawał się nie spostrzegać 
nawet. Niema mimika i uścisk dłoni, 
wystarczały inu widocznie.

— Na Boga, zabierz-że go pan so­
bie — mówiła tymczasem pani Źelska 
szeptem  stłum onym do Artura. — Po­
psuł mi wrażenie całej uroczej, rozko­
sznej naszej rozmowy.

Ah! więc ją  pani pam iętasz? 
Wiesz, coś mi przyrzekła...

-će czekam pana za miesiąc.
Dziękuję. Co zaś do stryja me- 

go, prz.bacz „ „ „ i. dob „  
cie « rfowek J - ie l i  t0 pr„ “  mi.
łośc dla mnie.

— Skoro tak, po cóż innego szukać 
uczucia? Może stryjowskie panu wy­
starczy ?

—- Jestes okrutną. Dajesz odrobinę 
nadziei i odbierasz ją  natychm iast.

— Czy odbieram, o tein w W arsza­
wie przekonasz się pan dopiero. Tu, 
wśród tych ciągłych plotek, wśród n ie­
ustającego śledzenia, nie umiem być so­
bą nawet.

— A tam ?
— Ah 1 chcesz pan obietnic, a nie 

wiem, czy wobec podobnego wpływu i 
pan się nie zmienisz.

  P rz y s ię g a m , że powrócę takim

samym.

B iskupi-Sufragani, całe duchow ieństw o 
moje i lud w ierny. Tej jednozgodnej 
w dzięczności i radośoi św iadkam i nii 
obaj będą nasze gazety  katolickie. Ci 
szym y się, Ojcze św., że n ie ty lko  ri_ 
pom inąłeś naszego nieszczęśliw ego ndft 
rodu , lecz „jak najm ilej o nim  wspć 
m inasz i stale uznajesz jeg o  wzgli 
dem  Ciebie z ufnością połączoną ml 
łość w ielką"; — cieszym y się, że chrze^ 
ścijańskiem u św iatu  łaskaw ie p rzy  
pom nieć raczyłeś, iż przodkow ie na* 
si, „kiedy E uropa drżała  wobeo n a ­
padów  przem ożnych n iep rzy jació ł ohrze* 
ścijańskiego im ienia, p rzed  w szystk im i 
innym i w św ietnych bitw ach  zasłania, : 
ją  przedm urzem  piersi swoich, że by*, 
religii i cyw ilizacyi najgorliw szym i o* 
brońcami i najw ierniejszym i stró żam i 
po ojoach odziedziczonej w iary  pra­
wdziwą ozdobą; że do M atki swej, K o­
ścioła przyw iązani byli zawsze z naj­
większą w iernością i zawsze niewzrtp 
szenie w ytrw ali w tem samem posłu­
szeństw ie dla rzymskich P ap ieży ;“ cie­
szym y się, że sm utnym  sercom naszym  
„jakkolwiekby się ułożyły spraw y, przy 
niosłeś pociechę" - -  i jako synowie ca- 
łem  sercem Tobie, Ojcu naszem u od­
dani, odrazu dobrze pojęliśmy znacze­
nie i ważność słów Twoich. D latego 
z sercem wdzięczności pełnem  zbliża 
m y się do Twojej Świątobliwości, aby 
Ci złożyć szczególne podziękowanie i 
wyrazić uczucia najgłębszej m iłości 
oraz życzenia nasze.

Dzięki zaś składam y Ci tak  z a ! 
„nadzw yczajny dowód m iłości Tw o­
je j,"  jak ą  nas w liśoie swym  okólnym 
obejm ujesz, jak o też  za n iezm ordow a­
ną i sku teczną troskę, jak ą  nas i b ra­
ci naszych otaczasz, sam bowiem s łu ­
sznie w yznajesz, „że niem niej ja k  po­
przedni Papieże... o nas się troskasz, 
że owszem, aby zachować sobie nasze 
zaufanie, gotów  jes teś  pracować z t ru ­
dem i dążyć w ytrw ałe  do c e lu ;“ jakffl 
też w reszcie za w zniosłe nauk i i rady  
jak iem i od sam ego początku  p rzesła­
wnego P ap iestw a swego, to je s t  od 
czasu E n cy k lik i Inscrutabili Dei eon- 
silio jak o  najw yższy  Kościoła C h ry stu ­
sowego P asterz i łodzi św. P io tra  s te r ­
nik  całej pow ierzonej Ci ow czarni 
C hrystusow ej k ształc ić  nie przestajesz; 
jak , uw zględniw szy n iebezpieczeństw a 
obecnej chwili, zagrażająoe tak  społe­
czeństw u całem u, jak  w szczególności

tychm iast duchowieństw u i naszemu 
wiernem u ludowi i na przyszłość bę­
dzie nam  leżało na sercu, żeby zaw arte 
w niej napom nienia i przepisy przy 
sposobności szerzej wyłożyć, objaśnić i 
zalecić, aby stąd  wszyscy odnieśli jak  
najobfitsze owoce.

Pom iędzy innem i wielce zbawienne- 
mi przestrogam i zalecasz nam, Ojcze 
św., pielęgnow anie świętości związku 
małżeńskiego. Dzięki staraniom  na 
szych poprzedników, przestrzega naród 
nasz w czasie obecnym tej świętości 
z daleko większem  poszanowaniem, niż 
w wieka poprzed n im ; atoli zachęceni 
ojcowskiem napom nieniem  W aszej Św ią­
tobliw ości, nie zaniedbam y z czujną 
troskliwością strmedz powierzonego nam 
ludu szczególnie od m ałżeństw  mięsza- 
nych i od ślubów cyw ilnych.

Z równą gorliwością, ile będzie w 
naszej mocy, czuwać będziem y, aby 
młodzież nie zarażała się w szkołach 
i gim nazyach fałszywem i i w ierze k a­
tolickiej przeoiwnemi naukam i i  nie 
wychowywała się w bezbożnych oby­
czajach; nie tajno nam  bow iem , że 
tacy będą obywatele, jak ich  szkoła wy- 
ohowa.

Szczególną pieczę i s taran ie  mieó 
będziemy, aby duchowieństwo nasze 
uw ażane było za sól ziemi i św iatłość 
św iata i było takiem  rzeczyw iście ; oo 
tem  pewniej spodziewam y się osią­
gnąć, iż z pomocą Boską sem inaryam i 
naszemi rządzą pobożni i uczeni kiero-
wnioy. ,

Nauki W aszej Świątobliwości wyko­
nując, nie przestaniem y wpajać różnym 
stanom naszyoh dyecezyj zasad chrze­
ścijańskiej miłości, k tóre są ogniwem  i 
głów ną obroną rodzin i państw, a czy­
nić to będziemy w tym  celu, aby w szy­
scy nw °zy nie i w praw dzie14 czuli się 
i uważali jako członkowie jednej rodzi­
ny chrześcijańskiej.

A ponieważ po w szystkie czasy je s t 
obowiązkiem kapłanów Kościoła, w ra­
żać w pamięć w iernego ludu, ażeby 
oddaw ał Bogu, co je s t Boskiego, a ce­
sarzowi, co jest cesarskiego, tem  w ię­
cej m y w tych  n ieszczęsnych , a do 
rozruchu i zainięszania spraw państw a 
skłonnych czasach spowodowani jeste­
śm y do w ykonania tego obowiązku, 
zwłaszcza, że nas, Ojcze św., tak w y­
m ownie w swej Encyklice naw ołujesz 
i napominasz, żebyśmy szacunek i wier-

rodzinę i społeczeństw o i zarazem  nośó dla K siążąt św iata g ło s ili , i że 
żyoie każdego chrześcijan ina u rządzić  nam  panuje wielkoduszny W ładzca, któ
i kierow ać niem  n a le ż y ; jak  należy 
w ychow yw ać chłopców, lew itów  do 
wzniosłego s tanu  duchow nego przygo­
towywać i ja k  sta rać  się o bieduy 
tłum  podburzony przez przew rotnych

rego przychylny a życzliwy dla nas n- 
m ysł niejednokrotnie poznać mieliśmy 
sposobność.

Słowem, Ojoze Święty, najszczerszą 
- - . ozujem y wdzięczność za wszystkie na-

lndzi za pomocą fałszywych o b ie tn ic ; poranienia, zachęty, nauki i wskazówki, 
ja k  zanieść św iatło  pia,wdy ludziom  niem niej za pieczołowitość i mdość, 
dotąd w ciem nościach niew ierności ży k tórych  dowody znakom ite w Twej E n- 
jącym  i jak  im wskazać drogę do w ie- cyklice nam  podałeś. My naw zajem  po­
cznę., szczęśliw ośoi; p rzedew szystk iem  ehw ytując tę  sposobność, w im ieniu 
za te nauk i dziękijC i składam y, k tó re  naszem  i naszego ludu wiernego, uro-
w ostatn iej swej E ncyklice raczy łeś 
dać narodow i polskiem u.

W yryliśm y to sobie głęboko w pa­
mięci, albowiem przyniosło nam  to po­
ciechę i zapobiegło szerzącemu się tu 
i owdzie zaniepokojeniu umysłów. Z tej

ozyście ślubujem y, że jak  przodkowie 
nasi, tak  i m y synowską miłość, sza- 
ounek, ufność i posłuszeństwo w zglę­
dem Ciebie i Twej Stolicy św., stale 
w sercaoh naszych zachowamy a nic 
nas od Ciebie nie odłączy, ani pokusy

ani podstępne obietnice, ani groźby 
najokrutniejsze, ani śm ierć sama.

Nie taim y sobie, że droga nasza 
je s t  wielce strom ą i wielu trudnościam i 
zasłaną, ale słowem Twem wzmoonieni 
i zapaleni, a poparci pomooą Świętych 
pańskich i Patronów  Polski, o których 
pośrednictw o m odlić nam się zaleoasz, 
u fam y w Bogu, że ja k  przodkow ie n a ­
si napady niew iernych nietylko od sie- 
bie, ale i od sąsiednich ludów chrze­
ścijańskich odbijać potrafili, tak  i dziś 
naród nasz, s ta ły  we wierze, szacunkn 
i p rzyw iązaniu  do Stolicy św. P io tra , 
pod Twym  przewodem , szalejącą burzę 
tegocze3ną, k tó ra zam ierza obalić cały, 
od wieków ustalony porządek chrze­
ścijański, potrafi pow strzym ać, a pilnie 
i s ta ^  pielęgnując Twe nauki, uchyli 
się od niebezpieczeństw , grożących w ie­
rze i tym  sposobem ustrzedz zdoła od 
szwanku chw alebną sław ę swych przod­
ków.

Oby Bóg W szechm ocny to sprawił 
w tym  celu u stóp Tw ych, Ojoze Św., 
prosim y pokornie o Twe błogosławień­
stwo.

Dan w Gnieźnie u  g robu  św. Woj- 
cieoha w dniu Jego  pam ięci poświę­
conym.

f  Floryan,
A rcybiskup gnieźnieński i poznański.

f  Edward,
Biskup ty t. aureliopolitański, Snfragan 

poznański.
f  A ntoni,

Biskup S ufragan  gnieźnieński.

KORESPONDENCYE.
Londyn d. 16. maja.

(Żydzi w Londynie).
W zachodniej dzielnicy L ondynu 

żyje w ielka kolonia żydowska. Tej po­
święca K arol Booth, s ta ty sty k  socyali- 
styczny, w yczerpujący artyku ł w swo- 
jem  studyum  o życiu ludu w Londy­
nie. D at co do religijnej organizacyi 
tej kolonii dostarczył m u rab in  Adler. 
Najpierw więo charakteryzuje Booth 
tak  zw ane Beth-D in, sądy żydowskie 
służące podwójnym  celom, mianowicie 
u trzym aniu  porządku i dyscypliny po­
śród poszczególnych grup żydowskich 
i strzeżeniu  przed skandalam i, w yni­
knąć mogącemi w skntek pozyw ania 
żydów przez żydów przed sądy pań­
stwowe. Taki sąd żydowski sk łada się 
z rab ina i dwóch asesorów i odbywa 
dwu ra»y w tygodn ia swoje posiedze­
nie. Jakkolw iek Beth-D in  posiada ju - 
rysdykcyę tylko eklesiastyczną, to je ­
dnak, ponieważ u  żydów zakon ma 
niepom iernie szeroki zakres działania, 
a naw et wkracza w najtajniejsze sp ra­
wy życia domowego, znaczenie i po­
waga tych sądów są olbrzym ie. J e s t  
on sądem rozstrzygającym  dla w szyst­
kich tych żydów, k tó rzy  cza ją  się byó 
pokrzywdzonym i od innych synów lub  
córek Izraela. Spory fam ilijne lub w y­
nikłe z interesów , spory m iędzy m ał­
żonkami, wiarołomstwa, naw et lekko­
m yślne zaręczyny, jednem  słowem 
wszystkie nieporozum ienia i  zajścia w 
życiu kwalifikują się przed ten  sąd, 
k tóry  rozstrzyga na podstaw ie nauk

pentateuohu i talm udu. Beth-Din  p ro­
wadzi także m etryki.

Żydow ska kolonia w Londynie stoi 
po za kom unalnem  żydem  miasta już 
to z powodu swego wielkiego ubóstwa, 
już  to z powodu swoich odrębnych oby­
czajów i sposobu życia. Największa 
ozęść żydów z klasy robotniczej rzadko 
ty lko odw idza w ielkie synagogi z w y­
ją tk iem  w „dzień ?ądny“, nie m ają bo­
wiem swoich miejsc. Tw orzą oni s to ­
w arzyszenia „chewras", zajm ujące się 
funkeyam i re lig ijnem i dla swyoh człon­
ków. Stow arzyszeń tak ich  jest około 
40 w  żydow skiej dzielnicy Londynu i 
obsługują one 15.000 napływowyol ży­
dów Synagogi zaś są dla klasy zamo­
żniejszej. Pozostaje jed n ak  jeszcze do 
30.000 żydów, k tórzy są zanadto bie­
dni lub zby t obojętni, aby  regularnie 
uczęszozaó do bożnicy, a z drugiej stro­
ny uparcie trzym ają się zwyczajów i 
praktyk swojej rasy. W prawdzie wielu 
z pośród tych najbiedniejszych w y­
jeżdża do Am eryki, ale miejsoa ich w net 
zajm ują żydzi rosyjscy, ustaw icznie do 
Londynu napływająoy.

Lepiej uposażona klasa żydow ska 
stoi w ciągłym  kontakcie z p ro le ta r ia ­
tem  żydowskim i wspiera go w szelkie- 
mi siłami. Z pośród wielu w tym  celu 
założonych dobroczynnych insty tucyj, 
Booth opisuje jedną Board o f Guar- 
dians In sty tucya ta  założoną została 
w r. 1753, gdy w ielka synagoga, ohoąo 
pow strzym ać wędrówki żydowskie, po­
częła odm awiać w sparcia wszystkim 
tym , którzy  nieprzym uszeni do tego, 
opuścili rodzinne swe kraje. System  
pomocy w B oard  o f  Guardians jes t 
znakom icie zorganizow any. Na 14.000 
fantów  szterlingów , które stow arzysze­
nie to rocznie ma do rozdziała, n a jw y ­
żej 2.000 f. 8z. rozdane bywa jako  za­
pomogi, reszta  zaś tej sum y rozpoży- 
czaną bywa bez prowizyi na  zakłada­
nie m ałych handli i przedsiębiorstw  i 
na oele dalszej em igracyi żydów.

Booth opisuje także istn iejące w 
Londynie stow arzyszenie dla szerzenia 
chrześcijaństw a pośród żydów a potem 
kreśli ogólny obraz obyozajów i prak­
tyk  żydów  żyjących w Londynie. P rzed ­
staw i i .h żyoie w domu i po za do­
mem, ocenia ich charak tery  i zdolno­
ści, a dalej tak  m ó w i: Dzieci Izraela
są narodem  kapłańskim . K ażdy ch ło ­
pak, biedny czy bogaty  uczy się z ksiąg 
swojej rasy. Od dziecka ju ż  w tajem ni­
czany bywa w dziw aczny ry tu a ł i ce­
remonie, ustaw y i zw yczaje swego n a ­
rodu. W olne swe chwile przepędza na 
subtelnych rozumowaniach i in terp re- 
taoyi talm udu.

Nie p rzy jm uje  w ten  spoób w cale 
ku ltu ry , jeżeli pod k u ltu rą  po jm ujem y 
rozw ój myśli. Jego m yśl o g ran icza  się 
na m inionych dziejach  i obeonych 
sp raw ach  ty lko  w łasnej rasy . Ale m e­
chaniczne w łaściw ości ro zu m u : p a ­
mięć, siła  rozum ow ania, zdolność do 
kalku lacy i byw ają  w żydow skich ohłop- 
oaoh ustaw iczne rozw ijane a rezu lta ­
tem  tego je s t  w ysokie, chociaż wąskie 
niveau in te lek tu a ln eg o  ich tren ingu . 
Ta jednostajnośó  ty p u  u trzym uje  się 
w całej p ierw otnej form ie a z s iłą  cią­
gle się w zm agającą do dn i d z is ie j­
szych. P rześladow ania żydów w  w ie­
kach średnich w ytępiły  m iędzy ni-

— Do widzenia więc, za miesiąc — 
dodała ciszej,

Mówili szeptem stłumionym, tak, iż 
nikt posłyszeć ich nie m ógł; po kilku 
zaś jeszcze pożegnalnych frazesach, przy 
których pan A rtur przeprosił pułkowni­
ka, iż nie zdążył we własnym ich do­
mu podziękować za doznawaną gościnę, 
obaj Moreccy skierowali się z powrotem 
ku hotelowi.

— A to ze mnie dalibóg, dyploma­
ta — myślał starszy z zadowol- niem.— 
Powiedziałem wyraźnie co o nich my­
ślę. a przytem, byłem wzorowo grze­
czny. No, m arszałkuniu, Bismark mógł­
by ci takiego sprytu pozazdrościć.

Zwracając się zaś do synowca, dodał 
żartobliwie :

— Winszuję ci gustu, mój chłopcze. 
W idziałem już ludzi, co na rozm aitą 
polowali zwierzynę, ale z zamiłowaniem 
do rudych wiewiórek, pierwszy raz się 
spotykam.

Znalazłszy się w wagonie kolei żela­
znej dopiero, pan A rtur zaczął sobie 
gorzko wyrzucać nagły swój wyjazd, 
bardzo do ucieczki zbliżony. Zdawało 
mu się, iż ulegając wpływowi stryja, i 
cofając się wobec groźby wydziedzicze­
nia, musiał wiele w oczach pani Auro­
ry stracić. Persw azje jednak marszałka 
i wzgląd na plotki, którym nieobecność 
jego stanowczą kładła tamę, zdołały go 
uspokoić nareszcie.

Cisza za to wiejska tem milszem mu 
uczyniła wspomnienie rozkosznych tygo­
dni, przeżytych w Nałęczowie. Byłaż to 
miłość, uczucie poważne i głębokie, czy 
gorączkowe tylko odurzenie zmysłów, nie 
wiedział i nie próbował sobie zdać spra­
wy. Czuł tylko, że samotność wrażenie 
to podnieca i potęguje, że budzi w nim 
tęsknotę, lub zazdrość głuchą naprze- 
mian. Słał też jeden za drugim listy 
coraz śmielsze, coraz go rę tsze; wyper- 
fumowane zaś, kokieteryjne bileciki pani 
Aurory, nic nie mówiące na pozór, a je ­
dnak pełne obietnic i nieujętego czaru, 
silniej ujmowały go jeszcze w okowy 
ułudnej syreny.

Stary marszałek dowiózłszy synowca 
na miejsce i widząc z jakim zapałem 
Artur się bierze do zarządu Moreniec, 
uspokojony, powrócił do swego, o kilka 
mil odległego majątku. Pilnować go i 
kontrolować dalej, nie widział ani po­
trzeby, ani racyi ; obowiązek, chociaż 
niemiły, spełnił, teraz zaś, nie przycho­
dziło mu na myśl nawet, aby tu, wśród 
cichych podolskich równin, mogło mło­
demu człowiekowi grozić jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo. Starzec był pewny, 
iż z chwilą, gdy czar raz prysnął, roz­
waga ostatecznie odniesie zwycięstwo.

Rozwaga tymczasem daleką była od 
pana Artura. Ani tem peram ent jego ła ­
two zapalny, ani charakter dobry i pra­
wy w gruncie, lecz słaby i powierzcho­
wny, nie pozwalały na zimne rozumo­

wanie. Przeciwnie ; przychodziły chwile, 
w których zdawało mu się, że bez tej 
kobiety żyć nie może, że kocha ją  głę­
boko i silnie. W przystępie zaś takiego 
zaślepienia, niknęły wszelkie inne wzglę­
dy ; zapominał, że jest starszą od niego 
i żoną innego, nie wspomniał przeszkód, 
jakie prawo i społeczeństwo stawiały 
między nimi. W oczach stały mu tylko, 
sploty pani Aurory, blaskiem roztopio 
nego lśniące złota i źrenice jej czarne, 
głębokie, niewypowiedzianem tchnące u- 
czuciem ; odurzony zaś, był gotów dla 
spojrzenia tych żużli palących poświęcić 
wszystko, od względów świata, aż do 
milionów stryja marszałka.

W jeduej z chwil takich, Morecki 
obliczywszy, iż miesiąc już minął od 
wyjazdu jego z Nałęczowa, kazał coprę- 
dzej pakować walizy, nazajutrz zaś, po­
ciąg, wychodzący z najbliższej stacyi, 
unosił go ku Warszawie.

III.
Ostatnie dni listopada kilkostopnio- 

wym mrozem powitały zimę. Powietrze 
o s tre , lecz pogodne i czyste , białym 
szronem ścięło dachy kamienne, srebrząc 
pożółkłe liście na drzewach. Suche tro- 
tuary, jasnym  blaskiem gazu oblane, 
pełne były przebiegających tłumów. Mia­
sto wrzało i kipiało. W zdwojonym jego 
rucha czuć już było przyspieszone tętno 
Tim/iwAcrn sezonu. którv iednvch nan?n

łem pracy, drugich szeregiem zabaw po­
rywa i unosi.

Znalazłszy się wśród gorączkowej tej 
atmosfery, Morecki całą odetchnął pier­
sią. Tu nareszcie uwolnią go od plotek 
i opieki, tu będzie sobą.

Spóźniona godzina nie pozwalała mu 
udać się do Źelskich; przebrawszy się 
też, wyszedł bez nakreślonego z góry 
planu, chcąc jedynie rozejrzeć się po 
mieście. Kilkaset kroków zaledwo dzie­
liło go od teatru, w którego stronę ma­
sa dziś osób spieszyła; uderzony tem 
pan Artur szybko się zbliżył do afisza. 
Zagadka zwiększonego ruchu odrazu 
wytłómaczoną została: Mierzwiński śpie­
wał w „H ugenotach“, na jakiś cel do­
broczynny. Kroi więc tenorów i miło­
sierdzie, podały sobie dłonie, aby tu 
dziś całą śmietankę towarzyską sprowa­
dzić. Młody człowiek poruszył się ży­
wiej ; przeczucie mówiło mu, że i pani 
Aurora zechce przedstawienie obecno­
ścią swą uświetnić. Poskoczył ku kasie, 
lecz tu, ani jednego nie posiadano już 
b ile tu ; na szczęście usłużny posłaniec 
za różową dziesięciorublówkę dostarczył 
go natychm iast, a uradowany nabywca 
stał w kilka już m inut później, w pier­
wszych rzędach Teatru Wielkiego.

(C. d. n.)
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m i słabsze jed n o stk i, a  so c ja ln e  od­
osobnienie, w k tó rem  się trzym ają , z a ­
o s trzy ła  ich  sp ry t.

D latego też i żydzi p rzy b y li do 
L ondynu  należą do rasy  pracującej u- 
m ysłow o a ty lk o  koniecznością zm u ­
szeni s ta ją  do k o n k u ren cy i z k lasą 
p racu jącą  fizycznie. Żyd uw aża pracę 
ręczn ą  za n a jn iższy  szczebel społe- 
oznej d rab iny , k tó ry  p rzy  najbliższej 
sposobności przeskoczyć należy. Jed n ą  
ty lko m ają  wadę, n a tu ra ln ie  m ówiąc 
ze stanow iska żydów, — nam iętność 
gry . W życiu  ich jed n ak  zna jdu je  się 
jeszcze je d e n  czynn ik . Pobożny żyd 
podlega m oralnem u i fizycznem u r e ­
gulam inow i, k tó ry  go pow strzym uje od 
w szelkich  nadużyć cielesnych a uczy 
duohow nej cierpliw ości. P rzepisy  bo ­
w iem  m ojżeszow e za jm u ją  się tro sk li­
wie fizyczną częścią życia. Są one, jak  
R enan słusznie z a u w a ż y ł, n iety lko  
przygo tow aniem  do p rzyszłego  ż y ­
cia, ale kursem  tren in g u  d la p rze ­
d łużen ia  życ ia  i pom nożenia potom ­
stw a.

Żydom  ato li b rak  najw ażniejszej 
cnoty , p o c z u c i a  m o r a l n o ś c i ,  bę-

kurs parafialny zdawali dnia 7. i 8. m aja: 
ks. Władysław Dobrowolski, administrator 
w Nowym Rybiu, ks. Franciszek Pawliko­
wski, senior wikaryuszów katedralnych, ks. 
Józef Piekarzewski, wikarynsz z CiężKowic. 
Zmarł w Słopnicach królewskich miejscowy 
kooperator ks. Wiktor Kmietowicz w 36 r. 
życia, w 13 kapłaństwa.

Stypendyum. Namiestnictwo nadało 
stypendyum z fundacyi familijnej im. Józefa 
Gerzabka w kwocie rocznych 150 zł. w. a. 
począwszy od roku szkolnego 1893/4 Stani­
sławowi Kostańskiemu, uczniowi I klasy 
gimnazyum w Jaśle, Łrewcemu fundatora.

Z życia  towarzyskiego. W pierwszy 
dzień Zielonych Świąt odbyły się zaręczyny 
pny Matyldy Gebhardtównej, córki tutejsze­
go kupca i właściciela realności z p. Adol­
fem Wurmem, porucznikiom 95 pp.

W administr. Gaz. Nar. złożono 
na dar dla JE. ks. arc. Issakowicza: 
Bogusława Staniewicz, Aniela Hubicka z 
Ożydowa, E. de Byersfeld Bayer, Anna 
Bayerowa, Wilhelmina Chambre i Konstan­
cy a Agopsowicz z Dorny, "Watry dr. Wł. 
Miłkowski, Barbara Beaupre, Marya Parcze­
wska, Marya Paszkiewicz, Mieczysław Ujej­
ski, Stanisław Zawrynowicz. Józef Jasień-

dącego najw yższym  i o sta tn im  pun- ski z Krakowa, M. Jirsay, W. D. po 1 ko • 
k tem  postępu ludzkości. D robny p r z e -1 
mysłowieo, żyd, szkodzi gałęzi p rze­
m ysłu, w k tó re j p racuje, gdyż przez 
złą i n ierzete lną  produkeyę s ta ra  się 
zebrać k ap ita ły . D robny handlarz, żyd, 
k upu je  tanio , a sprzedaje drogo i ko ­
rz y s ta  zaw sze z nieznajom ości sw oich 
klientów . D robny k ap ita lis ta , żyd  w y­
zysku je  zawsze słabostk i i n am iętno ­
ści tych , k tó rzy  w padną w jeg o  ręce.
W szyscy  postępu ją w brew  ekonom i­
cznym  potrzebom  k ra ju . W iększy p rze­
m ysłow iec, w iększy hand larz, w iększy 
k ap ita lis ta  postępuje tak  samo, ty lko  
n a  szersze rozm iary . K ażdy je s t  e g o ­
is tą ,  szukającym  ty lko  zysku bez 
w zględu  n a  drogi, k tó re do niego p r o - ' siewicz

ronię.
Przy wyborze uzupełniającym je ­

dnego członka rady miejskiej we Lwowie 
dokonanym wczoraj, otrzymał na 916 gło­
sujących hr. Jerzy Dunin Borkowski 884 
głosów.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się jutro we czwartek a. 17. maja.

W szkole im. św. Zofii obchodzono 
wczoraj uroczyście święto patronki szkoły. 
Po nabożeństwie, dziatwa zebrana w przy 
strojonej kwiatami, zielenią i dywanami sal­
ce, wysłuchała przemowy p Kubika, śpie­
wu i deklamacyj uczniów szkoły św. Zofii, 
a wreszcie zakończył uroczystość serdeczne- 
mi słowy, kierownik szkoły p. Sz. Para-

w adzą. Rada nadzorcza Towarzystwa wzaje-
W nioski ze studyum  Bootha m ogą mnych ubezpieczeń w Krakowie odbyła wczo-

iuż czy te ln icy  sam i w yciągnąć, tern 
atw iej, że żyd, gdziekolw iek się z n a j­

duje, zaw sze je s t  jednak im . K . M.

raj w południe pierwsze swoje posiedzenie, 
na którem dokonała wyboru drugiego dy­
rektora i zastępcy tegoż. Wybrani zostali 
jednomyślnie na następną sześcioletnią ka- 
dencyę dotychczasowi, a mianowicie hr, Ka­
rol Scipio drugim dyrektorem, a dr. Wła­
dysław Lisowski zastępcą tegoż. Oprócz te­
go mianowała Rada nadzorcza jeduomyślnie 
prokurzystą Towarzystwa p. Jana Geislera, 
szefa rachunkowości, z prawem podpisywa­
nia wspólnie z jednym z dyrektorów lub 

"Wiadomości z dworu. Alicya księżni- tychże zastępów. Nadto uchwaliła Rada w 
~ ' ‘ '  ‘ myśl przysługującego jej wedle statutu |ra

wa, iż z pozostałości osiągniętej za rok u- 
biegły w dziale ogniowym, otrzymają człon­
kowie 25 prct. od zapłaconej zaliczki tytu­
łem zwrotu.

Z krakowskiej Akademii Umleję

KRONIKA.
Lwów dnia 16 mąja.

czka Bourbon, najmłodsza siostra arcyks 
Blanki, przybyła wczoraj popołudniu do 
Lwowa, celem wzięcia udziału w uroczysto- 
ściu chrztu nownonarodzoej arcyksiężniczki.

Chrztu urodzonej przed kilku dniami 
córki arcyksięstwa Salvatorów dopełnił j 
dziś w kościele katedralnym ks. arcybiskup tnośel. Cesarz zatwierdził wybory zagra
Morawski, nadając jej imiona Małgorzaty, 
Raimundy, Maryi, Antoniny, Blanki, Micha­
liny, Stanisławy. Rodzicami chrzestnymi 
byli ks. Alicya Bourbon i arcyksiążę 
Rainer.

Godność tajnych radców otrzymali 
ministrowie Ma d e y s k i  i P l e n e r .

Zapiski osobiste. Prezydent krajów. 
Dyrekcyi skarbu dr. Korytowski powrócił do 
Lwowa.

Mianowania. Nadzwyczajny profesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Antoni Ro­
sner, mianowany został rzeczywistym profe­
sorem dla chorób skórnych.

Promocje. P. Jonasz Lax rodem z No­
wego Sącza otrzymał na uniwersytecie Ja­
giellońskim stopień doktora wszech nank 
lekarskich.

"Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. 
archidyecezya lwowska: Konkurs ogłoszono 
na opróżnioną w kościele św. Ruprechta w 
"Wiedniu posadę kaznodziei polskiego i spo­
wiednika ze Btałą roczną płacą (bez pomie­
szkania) 630 zł. Podania wniesione być ma­
ją  w terminie do końca maja r. b. na ręce 
Konsystorza metropolitalnego obrz. łaó. we 
Lwowie. Konknrs na probostwo w Żółtań- 
cach rozpisany do ostatniego czerwca b r. 
Aplikowani jako wikaryusze księża: Mieczy­
sław Pizar w Bełzie, Czesław Pogonowski 
w Magierowie. Zmarł ks . Józef Szypek, pro­
boszcz w Kimpolungu (4. bm.) R. i. p. — 
Dyecezya przemyska: Instytuowany na pro­
bostwo w Brzyskach ks. F, Matwijkiewicz, 
proboszcz w Czukwi. Zamianowany admini­
stratorem parafii w Czukwi ks. Jan Antosz, 
administrator w Brzyskach. Konkurs na pro­
bostwo w Czukwi, ogłoszony do dnia 15. 
czerwca rb. — Dyecezya tarnowska: Kon­

szcza w nrze 8 Wieńca Polskiego swoje 
oświadczenie, w którem w znacznej części 
.odwołuje i potępia14 cokolwiekby w pi­
smach jego za wykraczające przeciw nauce 
kościoła katolickiego uznano. W sprawie 
swojej działalności publicystycznej .zaska­
rżony o heretyckie zasady i dążności" udał 
się ks. Stojałowski do Rzymu przed dwoma 
miesiącami. „Tam — pisze on — w Kon- 
gregacyi św. Inkwizycyi złożywszy pisemnie 
i protokolarnie, oraz pod przysięgą na ewan- 
gielię oświadczenie: „że wszystko, czego 
Kościół św. naucza i do wierzenia podaje, 
ja też z szczerego serca wierzyłem, wierzę 
i wierzyć pragnę, a tern samem wszystka 
co w „Syllabueie* (artykuły zamieszczone 
w Dzwonie) lub innych kiedykolwiek na­
pisanych artykułach, książkach lub innych 
pismach, wypowiedziałem niezgodnego lub 
przeciwnego wierze św. obyczajom lub kar­
ności kościelnej odwołuję, potępiam i tego 
się wyrzekam — a zawsze wszystko tak, 
jak to kościół św. chce i naucza, wierzyć 
chcę i wierzę, wreszcie cokolwiek kiedy 
działać, mówić lub pisać będę, zawsze, we­
dle najlepszej mej woli, czynić to pragnę 
w duchu nauki Kościoła św. katol. —  t-m 
samem i od razu wszelkie niesłuszne pos

dziły tak poważną zmianę zmianę celu rur 
wężowych i dzięki niektórym niesfornym 
członkom straży pożarnej, którzy jadąc z si­
kawkami urządzali sobie po drodze kłótnie 
i bójki nawet, zamiast spieszyć z tak bar­
dzo pożądaną wodą, spłonęło co najmniej 
dwa razy tyle, niżby to miało miejsce przy 
innej ; a należycie organizowanej straży. 
Straty są wielkie i bard ,o bolesne, szcze­
gólniej dla tych biedaków, którzy nie byli 
w stanie się asekurować. A jest ich nieste­
ty dosyć pokaźna liczba. Ci, którzy byli a- 
sekurowani, przeważnie żydzi, już teraz do 
syś energicznie zabierają się do odbudowa­
nia. To też wszędzie jest ruch, słychać sie­
kiery i młotki, a różnego rodzaju rzemieślni­
cy znajdują tutaj obfity zarobek. Robotni­
ków także nie brak, pomimo robót w polu. 
Ubożsi jednak właściciele spalonych do­
mów, którzy nie byli asekurowani, nie ma­
jąc się czern odbudować, sprzedają za bez­
cen swoje posiadłości. B.

Z p o ża ru  który niedawno zniszczył pa­
łac hr. Tyszkiewicza w Wiałej na Litwie i 
liozne zbiory artystyczne wysokiej wartości, 
uratowano obraz Matejki „Stefan Batory pod 
Pskowem".

W Ostrawie Morawskiej robotniey
dzania i oskarżenia o złe i heretyckie zn- .^f.wają przy strejku, pomimo rozpoczętego

nicznych c/łonków Akademii, dokoDane w 
ubiegłym roku, a mianowicie : Henryka Sien­
kiewicza, członka czynnego wydziału filolo­
gicznego, dr. Piotra Chmielowskiego, czł. 
korespondenta wydziału filologicznego, dr. 
Maksymiliana Perlbacha, czł. korespondenta 
wydziału historyczno-filozoficzuego, O. Pa­
wła Pierlinga T. J., ccł. korespondenta wy­
działu historyczno-filozoficznego, Samuela 
Dicksteina, czł. korespondenta wydziału ma 
tematyczno-przyrodniczego i dr. Władysława' 
Natansona, czł. korespondenta wydziału ma­
tematyczno-przyrodniczego.

W S'au sIawOwle egzaminy nauczy­
cielek robót ręcznych kobiecych , rozpoczną 
się w seminaryum naucz. męsińem dnia 19. 
czerwca.

Deputacy* m. Bochni była onegdaj 
we Wiedniu u prezesa Koła polskiego p. 
Zaleskiego, ministra spraw. SJióuborna i 
ministrów Jaworskiego i Madeyskiego z pro­
śbą o przyspieszenie sprawy utworzenia są­
du obwodowego w Bochni. Minister Schou- 
born oświadczył, iż uznaje p o t r z e b ę  p o ­
m n o ż e n i a  w G a l i c y i  s ą d ó w  k o l e ­
g i a l n y c h  i przyobiecał sprawę otwarcia 
sądu obwod. w Bochni osobiście g'untownie 
zbadać. Deputacyi towarzyszył poseł miasta 
Tarnów-Bochnia p. Rutowski.

Pogrzeb śp. hr. J. Tarnowskiego
odbywa się dzisiaj w Dzikowie. Eksportacyi 
zwłok dokona bisknp przemyski ks. Solecki. 
Zwłoki śp, Tarnowskiego spoczywają w ka­
plicy zamkowej w czarnej metalowej trumnie, 
okrytej licznemi wieńcami. U stóp katafalku 
widnL-je ogromny wieniec uwity z kwiatów 
rodzinnych pól i łąk a złony przez włościan.

Ks. S to ja ło w sk i w artykule pod ty­
tułem: „Odwołanie i przeproszenie" zamie­

miary, zdania i dążności od siebie odsuną­
łem i z siebie je zrzuciłem — i „zupełną 
wiarę i zaufanie znalazłem14 — boó here­
tykiem nikt być nie może przez to, co kto
0 nim sądzi, pisze lub jemn podsuwa, ale 
tylko przez swoje własne wewnętrzne prze­
konania i przez uporne odrzucanie nauki 
Kościoła. Po przyjęciu odemnie tego oświad­
czenia św. Kongregacya Inkwizycyi dla na­
prawienia nieporozumień, zamięszania i 
zgorszenia, oraz dla udowodnienia szczerości
1 prawdy słów moich, poleciła mi wykonać 
co następuje:

„1. Odwołać publicznie przede wszyst- 
kiem „Syllabusa i zawarte w nim zdania, 
oraz artykuły i pisma tak wyżej wymienio­
ne, jak niewymienione, w których cokol­
wiek niezgodnego lub przeciwnego wierze 
albo też ubliżającego osobom Najdostojniej­
szych trzech Biskupów znajdować się może, 
pozostawiając dalszej decyzyi św. Kongre­
gacji co w „Syllabusie “ w szczególności 
za błędne lub gorszące uzna.

2. Dla słusznego zadośćuczynienia obra­
zy wyrządzonej Najprzew. JXX. Biskupom 
odprawić w myśl nakazu Jego Exc Ks. 
Arcybiskupa Sew. Morawskiego rekolekcye 
i publicznie JXX. trzech Biskupów przepro 
s ić ; oraz sił dołożyć ku temu, aby zgorsze­
nie wywołane naprawione zostało.

3. W przyszłości, dla zapobieżenia mo­
żliwym podobnym nieporozumieniom, poda­
wać to cobym w kwestyach z nauką wiary 
i obyczajów związek mających pisał, po­
przednio aprobacie mojego Ordynaryusza".

Tej treści odwołanie zamieszcza też ks. 
Stojałowski w dalszym ciągu. Rekolekcye 
odprawił w Rzymie. Pisma Dzwon, W ie­
niec Polski i Pszczółkę wydawać będzie 
ks. Stojałowski nadal, tylko artykuły „z 
wiarą i moralnością publiczną związek ma- 
jące“ obowiązuje się poddawać pod apro­
batę władzy duchownej. Ks. Stojałowski wy­
raża wobec tego nadzieję, że księża arcybi­
skupi i sufragani „zechcą mu przebaczyć, a 
polecając wszędzie publiczne ogłoszenie tego 
jego poddania się i pokuty, odwołania i 
przeproszenia, ze swej strony przyczynią się 
do zwrócenia mu czci kapłańskiej, zbyt do­
tkliwie i po nad miarę, sponiewieranej 
przez komentarze do listu pasterskiego".

Z Nowego Sącza piszą nam : Z na­
szego kąta, pełnego jeszcze zgliszczów i ru­
mowisk i tej tyle przykrej woni spalenizny, 
cóż można innego napisać, jeżeli nie wła­
śnie o tych zgliszczach i rumowiskach, a 
to te.n więcej, ile że te rumowiska na każ­
dym kroku czuć się przykro dają. Trudno 
nawet przejść najgłówniejszemi ulicami, tak 
są bardzo założone to nowem materyałem 
budowlanem to staremi nie uprzątniętemi 
gruzami i śmieciem. A dziwna rzecz, iż 
nawet w miejscach nie dotkniętych pożarem 
zapomniano teraz zupełnie o zamiataniu 
śmiecia i kurzu z trotuarów. Mówi polskie 
przysłowie, iż „nie ma złego coby na do­
bre nie wyszło. To też i my teraz po do­
znanej lak strasznej klęsce, może na przy­
szłość będziemy lepiej przygotowani do od­
parcia nowej. Teraz bowiem mamy już kil­
ka sikawek z wodą na rynku, a nawet co 
ważniejsze, mamy podobno jnż i węże do 
tych sikawek całe, a nie pełne dziur, jak 
to miało miejsce przy ostatniej akcyi ratuu- 
kowej, gdzie woda zamiast domy płonące, 
zalewała oczy ratujących. To też dzięki o- 
strym ząbkom gromady myszy, które urzą-

delożowania i innych środków represyjnych 
Wczoraj rano część robotników rozpoczęła 
roboty w rewirze wschodnim, w zachodnim 

jlatomiast nikt się nie zgłosił. Około wie- 
ozora sytuaeya się pogorszyła. Strajk wzma­
ga się znowu. Strajkujący domagają się o- 
becnifi także corocznego uwolnienia w dniu 
1. maja od pracy. Wojsko, które dotychczas 
okupowało cmentarz, opuściło to stanowisko.

Tepliłz-Schfinau, 6. maja. (Początek 
sezonu). Przy otwarciu sezonn nastały w 
naszem towarzyskiem życiu owe zmiany, 
które nam miasto przedstawiają w barwnem 
świetle prawdziwego miasta kąpielowego. 
Natura przyczyniła się znacznie tego roku 
do uświetnienia tego czarującego widoku. 
Pyszny ogród kuracyjny i sławny park 
zamkowy, ze swym stuletnim drzewostanem 

jak też rozmaite inne założenia rozciągające 
się wśród miasta, stoją w pełnej zieleni i 
bez wątpienia osobliwszego uroku nadaje 
bujna wegetacya wiośniana, która w swym 
dziewiczo delikatnym a jednak bujnym roz­
kwicie, wydaje się nienaruszoną przez upal­
ne promienie słońca. Koncerty tworzą punkt 
zborny licznej publiczności, która słoneczne 
poranki przepędza w ogrodzie zdrojowym, 
ażeby później dań się widzieć w parku na 
wykwintnych południowych koncertach. Za­
kład, jak każdego roku, tak i teraz poczy­
nił znaczne upiększenia wewnątrz, tak, że 
kuracyusze mogą używać wszelkich wygód 
z jakich słynie ten zakład. Wiele także pry­
watnych domów mieści już w sobie przy­

jezdnych, a codzień wzrastająca lista wyka­
zuje znaczny napływ gości. Wielu z naszych 
stałych gości, przybyłych jeszcze przed roz­
poczęciem letniego sezonu, zauważyło wiel 
kie zmiany, nadające zewnętrznemu wyglą­
dowi miasta wspaniałe znamiona. Najbar­
dziej wpada w oko M ont de L igue , gdzie 
zamiast dawniejszej restauracyi stanął gmach 
szkolny ■ bogatej architektury i swą imponu­
jącą bndową wznosi się po nad miastem. 
Pomnik wojowników stoi również ukończony 
a nroczyste jego odsłonięcie zgromadzi ty­
siące obcych ze wszystkich części Austryi i 
Niemiec. W tym czasie i sezon powinien się 
znajdować w pełnym rozkwicie.

W yścig dystansowy, urządzony przez 
grono sportsmenów, z Królestwa polskiego, 
od Ćmielowa do Warszawy, który się odbę­
dzie dnia 28. bm., obudzą wśród hodowców 
koni wielkie zainteresowanie głównie z tego 
powodu, że w wyścigu tym brać będą udział 
konie rozmaitej krwi. Dotychczas zapisano 
koni 34, z których jeden pełnej krwi, jeden 
arab, kilka pochodzenia kozackiego, jeden 
rasy dońskiej, a większość półkrwi angiel­
skiej lub arabskiej. Start nastąpi dnia 28. 
bm. o godz. 3 rano w Ćmielowie, a przy­
bycie koni do Warszawy na pola mokoto­
wskie spodziewane jest między 5 a 6 go­
dziną popołudniu tegoż dnia. Droga już zo­
stała wytyczona.

Najmodniejsze dziś prąły  umy­
słowe — pisze Prus w ostatniej swojej 
kroniczce — wyglądają tak, jakby ludzkość 
w dziejowym pochodzie — nagle straciła 
drogę. Tłum nie wis, gdzie ma iść, a ner­
wowe jednostki biegną na oślep przed sie­
bie, szerzą zamęt i powiększają ogólną nie­
pewność. Jeden krzyknął: idźmy szukać pie­
niędzy !... Poleciała za nim gromadka, ob­
darła kogo można po drodze i — wpadła 
do kryminału. Inny poradził „szukać wra­
żeń", a że najwięcej koncentruje się ich w

butelce, grze i kobiecie, rzucono się więc 
hurmem w tych kierunkach i znaleziono — 
bankructwo, nędzę lub obłąkanie. Albo co 
to za pyszna ilnstracya czasu ci naprzykład 
frantowie, zamknięci w jaskini Lugloch, któ­
rzy poszli na niebezpieczna wyprawę, wy­
cierpieli dziewięciodniowe tortury, narobili a- 
larmu, narazili społeczeństwo na koszta i po 
co? Po nic, tak sobie. Dla zaspokojenia 
głodu wrażeń, czy chętki popisu. W tym 
ruchu, przypominającym gorączkę tyfusową, 
kobiety nie pozostawały w tyle. Jedne chcą 
wydrzeć chleb mężczyznom, inne myślą o 
władzy nad światem, a największa część już 
nie wie czem jest, czem chce być i co ma 
robić, ażeby zbliżyć się do jakiegoś „ide­
ału". W Heddzie Gabler bezpłciowa histe- 
ryczka, sądząc, że miłość polega na drażnie­
niu nerwów sobie i mężczyznom, zatruwa 
im życie, demoralizuje, a w końcu — pali 
sobie w łeb. W jakiejś noweli Rosny’ego, 
którą dziś czytam w gazetach, chłodna na­
rzeczona, chcąc przekonać się czy kocha ją 
narzeczony, udaje przed nim złodziejkę. A 
jeżeli zmęczeni „kobietami poetów" zwróci­
my się do rzeczywistości, spotkamy niejaką 
“panią Joniaux, kobietę majętną i z wyższe­
go towarzystwa, która otruła trzech kre­
wnych, ażeby wziąć po nich asekuracyę! 
Tego chyba wystarcza do okazania, że po­
wszechny obłęd udzielił się i kobietom.

Kolorowe fotografie. Ziściły się na­
reszcie marzenia fotografów. Długoletnie i 
kosztowne próby w celu otrzymania na ne- 
gotywach obrazów w naturalnych kolorach, 
pomyślnym skutkiem uwieńczone zostały. 
Wynalazek nabyło na własność Towarzystwo 
akcyjne w Zurychu i zapewniło sobie mo­
nopol na lat trzydzieści.

Zabawna scena rozegrała się w tych 
dniach w Kopenhadze w jednym z tamtej­
szych zakładów naukowych. Książę następca 
tronu w raz z małżonką zwiedzał szkółki 
miejskie. W jednej z nich nauczycielka, 
chcąc się pochwalić postępami uczennic, 
prosiłą, aby książęca para poddała dzieci 
egzaminowi. Wywołano tedy na środek sali 
maleńką dziewczynkę i zaczęto ją egzami­
nować z katechizmu. Dziecię zalękło się i 
ku wielkiemu przerażeniu nauczycielki nie 
umiało odpowiedzieć ani na jedno pytanie. 
Książę następca tronu usiadł tedy na ka­
tedrze, wziął dziewczynkę na kolana i pro­
sił nauczycielki, aby zadawała dziecięciu 
pytania. Dziecię widocznie przyszło do sie­
bie, bo na wszystkie zapytania odpowiedzia­
ła świetnie. Po wyjściu książęcej pary nau­
czycielka zaczęła dziewczynkę obsypywać 
pochwałami. „Ba, proszę pani! -— rzekło 
dziecię dobrodusznie — to „on" mi wszyst­
ko podpowiadał...*

Ze stowarzyszeń.
Z „S okola". Dalszy ciąg dorocz nego walne­

go zgromadzenia towarzystwa gimnastycznego „So­
kół" we Lwowie odbędzie się we środę dnia 16. 
bm. o godz. 8. wieczorem.

Z  G E Y L O N U .
Dzienniki paryskie doniosły niedawno o 

powrocie z wyspy Ceylon, z wyprawy na 
słonie, hr. Józefa Potockiego, właściciela 
Szepietówki na Wołyniu, wraz ze swą uro­
czą małżonką, córką ks. Antoniego Radzi­
wiłła. Hr. Potocki, * któremu polowania na 
lwy i tygrysy w Indyach wschodnich wy­
robiły reputaeyę znakomitego myśliwego, 
stał się w Paryżu przedmiotem ogólnego 
zainteresowania i z ust do ust podawano 
sobie szczegóły o jego trofeach i przygo­
dach ceylońskich. Redaktor paryskiego Ma- 
tin, najbardziej „europejskiego* z pism 
francuskich, postanowił usłyszeć z własnych 
ust hrabiego opowiadanie o jego odysei my­
śliwskiej i poprosił go o interyiew. Z inter- 
wiewn tego chcemy właśnie zdać sprawę.

Interviewista opowiada, że hrabiostwo 
Potoccy zajęli apartament w arystokraty­
cznym hoteiu Du Rhin. U progu strzeże 
wejścia olbrzymi, czarny Somali. Jest to 
pełen poświęcenia towarzysz hrabiego w wy­
prawach myśliwskich, o fizyognomii dumnej 
i pogardliwe], o postaci kształtnej i silnej. 
Dziennikarz francuski spowiada się z wielce 
sympatycznego wrażenia, jakie na nim wy­
warli hr. Potoccy i ich opowiadania, pełne 
najżywszego interesu.

— Co najwięcej mię pociągało ku Cey- 
lonowi — mówił hrabia — to jego nazwa, 
słusznie mu należąca, wyspy „szczęśliwo­
ści14, a którą zawdzięcza cudownemu swe­
mu klimatowi. Gorąco tam bardzo, ale kli­
mat jest jednostajny i umiarkowany przez 
wiatry, wiejące od morza. Znajdują się tam

doliny nieporównanej piękności, lasy olbrzy­
mie. Przekładam ten klimat nad surową 
temperaturę Petersburga. Postanowiłem więc 
przepędzić zimę na Ceylonie, podniecany 
zresztą przez myśl, że znajdę tam przepy­
szne polowanie.

— Miałeś hrabia z sobą liczną eskortę?
— Nie, zabrałem tylko kilku służących. 

Żona moja, podzielając me zamiłowanie, 
brała udział we wszystkich wyprawach. 
Stosując się do wskazówek, jakie nam da­
no, udaliśmy się w okolice Hambantota. 
Natrafiłem tam na wyborną miejscowość, 
przytem poczyniono nam wszelkie ułatwie­
nia, dzięki grzecz ości p. M. C. Murray’a, 
przedstawiciela władzy, który oddał się zu­
pełnie do naszej dyspozycyi i zaopatrzył 
nas w namioty. Polowałem prawie wszędzie, 
a głównie w Rosyi, Egipcie, w Indyach 
środkowych, ale nigdzie nie miałem tak 
wybornego sportu, jak na Ceylonie. W In - 
dyach np. trzeba robić formalną wyprawę, 
żeby się dostać na miejsce odpowiednie do 
palowania. W Ceylonie rzeczy się mają ina­
czej. Powóz zawiózł nas do oznaczonej oko­
licy i zaraz mogliśmy się zająć uorganizo- 
wanietn polowania na grubego zwierza.

— Czy długo trwała taka wyprawa?
— Miesiąc.
— Zdobycz więc musiała być wspa­

niałą?
— Zabiliśmy dwa słonie, jednego 

ze wspaniałemi kłami, pięć bawołów, dwie 
sarny, dwa dziki, mnóstwo bardzo cie­
kawych ptaków i ogromną ilość drobnej 
dziczyzny.

— Czy nie było przytem jakiego niebez­
pieczeństwa?

— Wszystko odbyło się szczęśliwie. Raz 
tylko byliśmy w położeniu dość niebezpie- 
cznem. Ścigaliśmy stado słoniów, złożone 
z pięciu do sześciu sztuk. Robił się wieczór 
— noc szybko zapada w tym klimacie — 
i z trudnością mogliśmy rozróżniać ciężkie 
postacie naszych przeciwników. Wziąłem 
jednego z nich na cel; z daleka sądziłem, 
że to jest samiec i strzeliłem, może nieco 
za pospiesznie. Słoń raniony lekko zwrócił 
się ku mnie i spostrzegłem wtedy, że jest 
to samica w towarzystwie swego małego. 
Dałem po raz drugi ognia, rzuciłem broń 
i poprostu uciekłem. Zwierz nie ścigał mnie 
wcale; rzucił się na mą strzelbę, schwycił 
ją  trąbą i potrzaskał na kaw ałki; poczem 
spostrzegłszy jednego z krajowców, który 
przez ciekawość zanadto się był wysnnął, 
rzacił się na niego. Człowiek ten ze zrę­
cznością, właściwą ludziom tej rasy, zdołał 
uciec przed nieprzyjacielem, który zresztą 
okazał się istotą bardzo łagodną, gdyż w 
końcu zabrał się i odszedł.

— C/,y hrabina była obecną tej wzru­
szającej scenie?

— Tak, ale nie straciła zimnej krwi 
wobec tak drobnego niebezpieczeństwa ; wi­
działa ona o wiele groźniejsze...

—  A innych wypadków nie miałeś hra­
bia w tej wyprawie?

— Nie. Wprawdzie jeden z moich na­
ganiaczy krajowych został ukąszony w nogę 
przez węża jadowitego, ale byliśmy przy 
tern i mogliśmy mu zaraz podać pomoc. 
Wymyto mu więo ranę (oczywiście mieliśmy 
z sobą apteczkę podróinąó, oWiidoiowano 
ją i wkrótce raniony mógł chodzić.

I nikt nie zachorował podczas wy­
prawy ?

— Nikt. Trzymaliśmy się zresztą, o ile 
to było możliwem, wybrzeży, nie przedzie­
rając się do wnętrza kraju. Tym sposobem 
zdołaliśmy uniknąć febry. Szczerze mówiąc, 
jedynem naszem pragnieniem jest powrócić 
jeszcze raz do tego kraju.

Hrabina potwierdza te słowa męża u- 
śmieehem, a hrabia dodaje:

—  Powtarzam panu, nigdzie nie miałem 
tak wspaniałego polowania.

Dodajmy ze swej strony, że hr. J6z< f 
Potocki spisał już swoje wrażenia z pobytu 
na Ceylonie i zamierza je wydać na widok 
publiczny, łącznie z opisem podróży do In- 
dyj, który dotąd, z istotną szkodą dla lite­
ratury, znajdował się tylko w ręku szczu­
płego grona przyjaciół i znajomych hr. J. 
Potockiego.

Sztuki piękne.
K e p e rto a r te a tr a ln y .  W teatrze hr. 

Skaibka dziś we środę (w teatrze letnim) 
„Komedya omyłek" komedya w 5 aktach 
Szekspira. Jutro we czwarttek (w teatrze hr. 
Skarbka) „Carmen" opera w 4 aktach Bi­
zeta, z panną Eugenią Strassernówną w ty­
tułowej partyi. Josem będzie p. Myszuga,
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Kucińskiego.

przekonania dekabrzystów, ile że nauczę 
, n i doświadczeniem niewiele przywiązy­
wali wiary do podobnych publikacyj- Ale 
co smutniejsze, to fakt lekkomyślnej wia­
ry w te drukowane baliwerny w kraju 
pomiędzy rodakami. Siady takiej ślepej 
wiary znalazłem jeszcze po powrocie do 
domu *).

(Ciąg dalszy.)

Wdzięcznie wspominam przyjazną ko­
leżeńską troskliwość, okazaną nam przez 
wygnańców rosyjskich. Odwidzali nas 
codziennie, n władz miejscowych wyro­
bili pozwolenie wysłania nas dalej bez 
kajdan i rozkaz dawania nam po 10 pod- 
wód na każdym etapie. Prócz tego za­
opatrzyli nas w znaczną ilość książek 
poważniejszej treści, które były dla nas 
rzeczywistym i pożytecznym umysłowym 
pokarmem. Przychodzi mi na pamięć je ­
szcze jeden szczegół. Ciż wygnańcy ro- 
syjscy przynieśli nam byli numer „Irku­
ckiej Gubernialnej Gazety", w którym 
byliśmy wydrukowani wszyscy po imie­
niu i nazwisku z dołączeniem wykazu 
celów naszego stowarzyszenia. A więc 
wydrukowanem było, że zamierzaliśmy 
niszczyć wszelkie prawa relig ,ne i mo­
ralne, podburzać lud przeciw panom 
i przeciw rządowi, propagować rzeź i 
mordy, wznowić czasy M arata i Uobes- 
pierra. Za dziesiątą część przypisywa­
nych nam zbrodni wartoby każdego po­
wiesić. Bez trudności sprostowaliśmy

*) Już polityczne śledztwo rozwinęło się 
było na obszerną skalę, już kijowska forte­
ca zapełniona była więźniami, a jeszcze Bi- 
bikow nie wiele wiedział. Aresztowano ka 
źdego, do czyjego domu, w wędrówce po 
kraju, zajeżdżał Konarski, co śledztwo wy­
krywało z łatwością. Tajnego stowarzyszenia 
domyślano się tylko : ale czy istniało rze­
czywiście, jakie były działania i c«le sto­
warzyszenia, nie wiedziano zupełnie. Później 
dopiero, jakimś fatalnym trafem, uwijający 
się wszędzie rządowi agenci, schwycili gdzieś 
ustawę stowarzyszenia. Rzecz bardzo natu­
ralna, że przeczytawszy ją  > Bibikow nie 
mógł opublikować prawdy. Obudziłby ogól­
ną dla więźniów sympatyę, a nawet mógł­
by natworzyć prozelitów. Użył więc zwykłe­
go w takich razach, środka, to je s t: kłam­
stwa i oszczerstwa. Najpierw tedy, Tyszkie­
wiczowi, ówczesnemu kijowskiemu guber- 
nialnemu marszałkowi, powiedział, że od 
krył tajne sprzysiężenie, mające na celu stra­
szną rewolucyę, groźną dla całej społeczno­
ści. A dobywając jakiś papier z szufladki, 
patrz pan — dodał — oto ten fatalny ko­
deks! chcieli wznowić krwawe czasy Ro- 
bespierra! Tyszkiewicz, chciwą ręką, się­
gnął po ów papier, ale niegłupi Bibikow, 
schował go nazad, mówiąc: nie jeBt to po­
ra właściwa pokazywać panu te okropności.

Wszystkich nas dziewiętnastu wypra­
wiono razem. Maszerowanie do nerczyń- 
skich kopalu  trwać miało prawie trzy 
miesiące. Należało obmyśleć sposoby za­
spakajania potrzeb życia i wprowadzić 
stały porządek. Mieliśmy zapasy culru, 
herbaty, tytoniu. Każdy n:iuł trochę gio- 
sza w kieszeni. Wspólnym kosztem ku­
piliśmy dwa miedziane kociołki, jeden 
na zupę, drugi na kaszę, kluski lub na 
coś podobnego. Porządny i gospodarny 
Piotr Borowski wybrany został i a „Hof- 
furyera*. Do niego nal żało pilnować 
naczyń kueheunych i zaopatrywać po­
chodną spiżarnię. Ur/ąó len spełniał 
doskonale. Nic nigdy u'e brakowało. 
Wszyscy zresztą podzieliliśmy się na 
pary. Każda para z kob i musiała goto­
wać obiad. Wyłączeni byl d tej roboty 
Maryan Podhorodeński, cierpiący na a s t­
mę, i Teofil Czapski, kaleka bez nogi. 
Zostawało szesnastu, a więc par ośm. 
Gotować obiad z kc lei nazywało się 
„sznurwachować", słowo wzięte z armd 
polskiej, w której znaczyło pilnować ko­
ni w obozie, przywiązanych do sznurów. 
Były już między nami pewne kulinarne 
zdolności doświadczeniem nabyte, a więc 
obiady bywały pożywne i smaczne.

Następnie te same potwarze, tylko dokła­
dniej i szczegółowiej określone, kazał wy­
drukować w Kijowskich Gubernialnych Wia­
domościach, z których przedruk, jak wyżej 
powiedziałem, czytaliśmy w Irkuckn. Szlach­
ta słowom i drukom Bibikowa uwierzyła i 
w tej dobroduszno-smutnej wierze przetrwa­
ła długie czasy.

W chwili wymarszu z Irkucka zjawił 
się stary książę Wołkoński oświadczając, 
że nas przeprowadzi do pierwszego pół- 
etapu i zasiadł wraz z nami na etapo­
wych saniach. O wiorst sześć od Irkucka 
jest wieś Rozwadna, pięknie położona 
nad wysokiemi brzegami Angary. „Tu 
mieszka kolega mój Jakubowicz — rzekł 
do nas Wołkoński — i czeka nas na 
śniadanie.14 Partya stanęła, wszyscy po­
szliśmy do stojącego niedaleko porzą­
dnego domku. Na progu powitał nas go­
spodarz słusznego wzrostu, z zawiesistym 
wąsem i z koleżeńską uprzejmością wpro­
wadził do pokojów. Zastaliśmy stół suto 
zastawiony wszelakiego rodzaju jedze­
niem zimnem i ciepłem. Była to już 
rzerz z góry ukartowana. Znajomość 
zrobiła się prędko, a przy obfitych tra ­
ktamentach wszczęła się ożywiona ogólna 
gawędka. A więc Jakubowicz i Wołkoń­
ski opowiadali nam swoje syberyjskie 
dzieje, ciężkie początkowo chwile wygua- 
nia, oswajali nas z krajem Z,bajkalskim  
i z uerezyńskiemi kopalniami, w których 
byli obuj i dawali nam życzliwe i poży­
teczne rady.

Po dwóch godzinach przyjemnego 
wytchnienia musieliśmy pożegnać go­
ścinnego współwygnańca, którego już po­
tem nie widziałem nigdy, bo umarł. Nad 
wieczorem przeszedłszy wierst dwadzie­
ścia z górą, zbliżyliśmy się do pożąda­
nego futoru, stojącego przy trakcie. „Tu 
mieszka drugi mój kolega nazwiskiem 
Panów — rzekł znów Wołkoński — cze­
ka nas z herbatą". Wyszedł na ganek 
średniego wieku, małego wzrostu, blon 
dyn. Był to niegdyś oficer gwardyi gre­

nadyerów. W małem jego mieszkaniu 
zrobiło się pełno, że ledwie mogliśmy 
się pomieścić. Znów tedy znajomość z 
gospodarzem i znów dobra przy herba­
cie pogadanka. Później poznałem lepiej 
Panowa, bo byłem jego sąsiadem. Już 
zmrok zapadał, kiedy pożegnaliśmy szla­
chetnych Moskałów. Wołkoński został u 
Panowa, my zaś podążyliśmy do nieda­
lekiego pół etapu. I  znów zaczęła się- 
trzymiesięczna wędrówka. Dokąd i po co? 
Mój B oże!

Na drugi dzień mieliśmy dniówkę na 
etapie, we wsi nazywającej się Litwini- 
czna, nad samym brzegiem Bajkału. Jest 
tam rodzaj portu, stoją tam statki, s ta ­
nowiące komunikaeyę z przeciwnym brze­
giem. Dzisiaj żegluga lepszą jest i bez­
pieczniejszą, bo są statki parowe. Obok 
portu wypływa z Bajkału rzeka Angara.
I  w tem miejscu pomimo najsilniejszego 
mrozu nie zamarza nigdy, stanowiąc ja k ­
by oparzelisko dymiące się nieustannie. 
Położenie Bajkału prześliczne. Opisywa­
ło je niejedno wprawniejsze pióro. Po­
łudniowe i północne brzegi najeżone 
wysokiemi górami, brzegi wschodni i 
zachodni płaskie. Pomiędzy temi osta- 
tniemi odbywa się nawigacya w miejscu 
najwęższem, 60 wiorst przestrzeni mają- 
cem. Lud prosty wierzy, że głębokość 
Bajkału niezmierzona, że dna nie ma 
zupełnie i nazywa to jezioro: „święte 
morze*.

Pełno jest podań i legend miejsco­
wych. Głoszą niektóre, jakoby na miej­
sca gdzie jest teraz Bajkał, kiedyś było 
wielkie, zamożne miasto z pięknemi do­
mami, że przez trzęsienie ziemi wszyst­

ko zapadło, a natomiast wystąpiły bez­
denne wody. W chwili, którą wspomi­
nam, Bajkał pokryty był grubym lodem; 
prosta przezeń droga wytknięta. Pierw­
szego dnia szliśmy północnym brzegiem 
wiorst 15 do zimowego półetapu, z któ­
rego mieliśmy do dnia dalej wyrnszyć. 
Jakoż przed rannym brzaskiem wystąpi­
liśmy do marszu. Na szczęście dzień był 
cichy, bez wiatru. Gdy słońce zeszło, 
ujrzeliśmy brzeg drugi o 45 wiorst odle­
gły. Postępowaliśmy żwawo, aby przed 
zmrokiem zdążyć do lądu. Na tej ogro­
mnej przestrzeni wody, mrozem ściśnio­
nej, pękają lody z hukiem do grzmotu 
podobnym ; częstokroć tworzą się nagle 
przerwy na arszyn szerokie, które znów 
mróz ściska. W połowie drogi na sa­
mym środku Bajkału wytchnęliśmy krót­
ką chwilę obok wbitego werstowego słu­
pa. Już zmrok zapadał, kiedy nakoniee 
znużeni i zmęczeni, dobraliśmy się do 
brzegu, na którym stoi rozległa włość 
Posolsk, wyglądająca jak miasteczko. 
Pełno w niej porządnych włościańskich 
domów, są sklepiki z rozmaitemi do ży­
cia potrzebnemi artykułam i. Jest wielki, 
murowany klasztor, a w nim zakonnicy 
Czerńcy. Tu miał być zamordowanym 
pierwszy poseł wyprawiony z Petersbur­
ga do Pekinu. W pamięć tego zdarzenia 
zbudowany był jakoby klasztor, a włość 
nazwana Posolsk.

(C. d. n.)
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który jutro wystąpi po raz ostatni przed wy­
jazdem na dłuższy urlop. W teatrze letnim 
we czwartek i piątek przedstawień nie bę­
dzie, a to z powodu przygotowań do pro- 
dukeyj słynnego iluzyonisty Ernesta Thorna, 
które rozpoczną się w sobotę i odbywać się 
będą codziennie wieczór, w niedziele zaś i 
święta także popołudniu. W piątek (w teatrze 
hr. Skarbka) po raz drugi „Komedya orny- 
łek“. W sobotę po raz pierwszy „Podróż 
po Warszawie" komiczna krotochwila ze 
śpiewami w 5 aktach Szobera z muzyką Son- 
nenfelda.

* Cykl S tasiaka. Cieszący się coraz 
większem uznaniem artysta-malarz p. Lu­
dwik Stasiak, nadesłał już do Lwowa trzy 
obrazy, przeznaczone na tegoroczną wystawę 
we Lwowie. Trzy te dzieła tworzą jeden 
cykl o motywach, czerpanych z dziejów Ra­
cławickiego bohatera, składający się ze środ­
kowego, poziomego obrazu i dwóch skrzy­
deł pionowych. Cykl ten zatytułował arty­
sta prostem mianem „Sto lat temu."

Prawe skrzydło przedstawia „Rekrutów 
Kościuszki.” Stasiak celuje w odtwarzaniu 
swojskiej, rodzimej natury, to też i tutaj 
widzimy krajobraz wiosenny ; wczesny ra­
nek rzuca różowe blaski na chmury, drze­
wa kwitnące okalają wiejski kościółek. Na 
pierwszym planie kwieć błonia, żółte jaski - 
ry i pierwiosnki tworzą barwny dywan, po 
którym dalej, ścieżyną ciągnie gromada sier­
miężnego ludu z kosami. Wszyscy weseli: 
jeden czapkę rzuca w górę, drugi (mały 
chłopczyna) na skrzypcach wojakom przygry­
wa, a na czele tej gromady kroczy oficer 
Kościuszkowski, zapalający fajeczkę. Na o- 
bliczu jego maluje się zadowolenie, żu mu 
się udał werbunek.

Środek cyklu przedstawia „Obronę szań­
ców Warszawy." W nim oparł się artysta 
na pamiętnikach ówczesnych kronikarzy : że 
kobiety, a nawet i dzieci pomagały w o- 
bronie stolicy. Na środku śmiało namalo­
wany kanonier lont przykłada do armaty, 
koło niego młode dziewczę trzyma szczotkę 
do czyszczenia działa, a jakaś włościanka 
zbiera stare ładunki — na lewo włościanin 
poległy za wolność ojczyzny. Na pierwszym 
pianie mieszczka warszawska przygotowuje 
ładunki, proch, kule i pakuły, wyciągnęła 
ręce, bo oto jeden z ostatnich kanonierów 
padł już i we krwi broczy ; na samym kra­
ju obrazu jakieś dziewczę trzyma gotowy 
armatni ładunek, czekając na wystrzał. Na 
ostatnim planie widać bateryę, ziejącą o- 
gniem, a kule, rzucane w szeregi wroga, 
błogosławi słynny ks, Karolkiewicz. Teren 
zryty, skopany, broń rozrzucona, ognisko do 
rozpalania lontów, uiebe chmurne — doda­
ją całości grozy i powagi.

Lewe skrzydło przedstawia smutny epi­
zod „Pod Maciejowicami." Słońce krwawo 
zachodzi. Ciężko rannego i omdlałego Ko­
ściuszkę ułożono na nosze, z lanc zrobione, 
okryto płaszczem i kozacy, uradowani po 
chwyceniem naczelnika, niosą go, śmiejąc 
się i weseląc. I  tu krajobraz miły, przypo­
mina opis brzóz i olch Niemcewiczowskich ; 
pełno trupów polskich, a jeden z nich na 
p ierw szy m  planie ma ręce w górę wzniesio­
ne i zaciśnięte dłonie; snać skonał z prze­
kleństwem dla najezdcy. Samo światło tego 
obrazu nadaje mu wyraz jakiejś grozy; 
czuć, że nietyiko słońce smutnie zachodzi, 
a le  jakaś straszna burza zawisła w powie­
trzu, w dziejach narodu.

Cykl powyższy jest niewątpliwie dowo­
dem wielkiego postępu rysunkowego u Sta­
siaka. ArtyBta p o s ia d a  niezmierny talent, bra­
wurę w władaniu pędzlem, siłę i koloryt, 
któremi słusznie Gerson się zaohwyca. I w 
tych obrazach zalety jego wychodzą na pier­
wszy plan. Jeżeli wszyscy artyści taką wa­
gę przywiązywali do dzieł swoich, przezna­
czonych na wystawę, to doprawdy będzie 
ona świetnym obrazem potężnej dzisiaj sztu­
ki polskiej. Stasiak godnie wystąpi na tym 
turnieju wielkim pracy polskiej w każdej 
dziedzinie.

woju żywiołu ruskiego na Bukowinie, 
wstrzymywanego obecnie na każdym 
kroku przez szowinistyczną hierarchię 
rum uńską.“ Douiesienie to wsunęła re- 
dakeya B iła  głęboko między wiadomost- 
ki... kronikarskie.

We Wi dniu odbyła się u hr. Harra- 
cha narada posłów dalmackich względem 
założenia we Wiedniu towarzystwa dla 
rozwoju ekonomicznych interesów Dal- 
macyi. Obecni - byli również pizedstawi- 
ciele tryesteńskiego Lloyda. Na drugą 
konferencyę d. 22. bm. przybędą także: 
wspólny m inistor sk.-trbu i adininistrotor 
Bośnii Kallay, m inister hr. Falkenhayn, 
adm irał br. Sterneak i burmistrze miast 
dalmackich.

W edług telegramu Nowej Pressy z 
Rzymu, znajdował się w ostatniej mo­
wie Crispiego także ustęp, poświęcony 
Austryi. Crispi miał powiedzieć: „Jak
długo istnieje trójprzymierze, można li­
czyć na pokój. Ale przymierza nie trwa­
ją wiecznie i pewnego poranku m ogła­
by Austrya znaleść się z F ran c ją  w je ­
dnym obozie. Cóż wtedy? Jestem prze­
konany, że Austrya także poza trój przy­
mierzem zachowa starą lojalność wobec 
Włoch. Ale gdyby to przypuszczenie za­
wiodło ? Czyż można będzie wtedy po- 
wi°dzieć, że Włochy są w stanie obro 
nić swoje granice, mając tylko ośm kor­
pusów ?“

Ostatnie wiadomości.
Wedle dotychczasowych dyspozycyj 

p r z y b ę d z e  c e s a r z  Franciszek Józef 
w dniu 7. w r z e ś n i a  br. do L w o w a  
d l a  z w i e d z e n i a  w y s t a w y  k r a ­
j o w e j .  Arcyksiążę Karol Ludwik odwie­
dzi wystawę dwukrotnie : naprzód dnia
3. czerwca z okazyi otwarcia, następnie 
zaś w jesieni w towarzystwie małżonki 
swej arcyks. Maryi Teresy.

Czytamy w Bile-. „Jak z W iednia 
donoszą, ma być prawosławna dyece- 
zya bukowińska rozdzielona na rum uń­
ską i ruską ; dla ruskiej części ma być 
wyznaczony biskup sufragan. Tosamo 
prawosławnj fundusz kościelny (ogromnie 
bogaty w dobrach) będzie rozdzielony. 
Gdyby pogłoska okazała się prawdziwa, 
byłby to fakt, niezwykłej wagi d]a rozT

W niedzielę odbył się w Lugdunie 
we Francyi międzynarodowy festyn gi­
mnastyczny, na który także sokoli cze­
scy z swoim prezesem a wiceburmistrzem 
praskim dr. Podlipnym przybyli. Na 
dworcu kolejowym otoczyli ich jacyś lu­
dzie, którzy im kuferki z rąk wyrwali, 
zapewniając, że odniosą je do hot lu — 
ale już ich sokoli, tak jak i swego sztan­
daru, swoich darów, fraków i koszulek 
nie obaczyli, i polieya napróżno śledzi 
za złodziejami, bo dotychczas jeden tyl­
ko kuferek zdołano wyłapać. Na boisku 
gimnastyczuem przyjmowano Czechów 
okrzykami: „Niech żyje Francya! Niech 
żyją sokoli lu Na bankiecie w ratuszu, 
danym na cześć ministra spraw wewn. 
Raynala, pił burmistrz zdrowie gości 
czeskich i wręczył im chorągiew, którą 
dr. Podlipny jako zakład przyjaźni obu 
narodów zachować przyrzekł. U Cze­
chów i Fraocuzów gra tu jedyną rolę 
usłużność dla Rosyi.

Rząd rosyjski ma kłopot z budową ka­
tedry prawosławnej w W a r s z a w i e  na 
placu Saskim. Żyjąuy w Dreźnie i Paryżu 
potomkowie ongi ministra Briilila dowodzą, 
że są właścicielami tego placu, że go tylko 
prowizorycznie odstąpiono gminie m. War­
szawy, protestują więc przeciw tej budowie 
i wymagają od rządu 2 milionów rubli.

Międzynarodowy kongres robotników gór­
niczych w Berlinie począł się d. 14. bm. 
Przewodniczył delegat angielski Burt, jako 
najstarszy wiekiem. Dep. Singer przywitał 
delegatów w imieniu sooyalno-demokraty- 
cznej partyi niemieckiej. Dep. Kegien, re­
prezentant komisyi gwarectw niemieckich, 
podniósł znaczenie organizacyi górniczej ja­
ko najważniejszej organizacyi świata. An­
gielski delegat Picard wyraził radość z po­
wodu uroczystego przyjęcia. Dokouano na­
stępnie wyboru komitetu wykonawczego i 
komisyi kontrolującej. Z Austryi przybyło 
delegatów 2 (Czechów), z Niemiec 42, z 
Anglii 39, z Francyi 10, z Belgii 5. Prze- 
wódzca robotników belgijskich Desfuisseaus 
został przez policyę z Berlina wydalony. 
Obrady kongresu toczą się z umiarko­
waniem.

Delegaci angielscy przedłożyli szereg 
pytań, nad któremi kongres ma radzić i 
uchwalać. Pytania te odnoszą się do ośmiu 
godzin pracy na dobę, wliczając w to czas 
zjazdu i wyjazdu z kopalni; do odpowie­
dzialności przedsiębiorców wobec robotników 
za nieszczęśliwe wypadki podczas roboty; 
do pracy kobiet w kopalniach; do płacy 
normalnej, a mianowicie do tego, jakby ją 
osiągnąć i jak utrwalić; do nadmiernej pro- 
dukeyi i do tego, coby w drodze układów 
międzynarodowych należało uczynić, aby 
nadmiernej produkcyi zapobiedz; do miano­
wania takich ludzi inspektorami górniczymi, 
którzy sami w kopalniach pracowali.

Robotnicy niemieccy tak samo czas pra­
cy wysuwają na pierwszy plan narad, a 
sprawę zapłaty kładą na drugie miejsce. 
Zdaje się, że kongres uchwali podanie do 
wszystkich rządów o ukrócenie czasu pracy 
w kopalniach do ośmiu godzin. Przeciw 
propagowaniu powszechnego strejku dla wy­
muszenia nchwały dotyczącej, delegaci nie 
mieccy mają się stanowczo oświadczyć, śro­
dek ten uważając za niestosowny i obo­
sieczny.

W swojej mowie bankietowej w Lu 
gdunie oświadczył się francuski m inister 
spraw wewnętrznych Raynal gorąco prze­
ciw teoryom internaeyonalistów, nieu- 
znających ojczyzny, i powiedział, że te 
orye te, dążące do dezorganizacyi kraju 
są, w obecnym stanie Europy, haniebną 
zbrodnią. Dalej krytykował minister zło­
śliwie krytykowanie pojawiających się 
niekiedy wad w służbie publicznej. „Chcę 
rządu silnego bez reakcyi. Powszechne 
uspokojenie może w przyszłości przyj­
dzie do skutku; na teraz należy ze­
wrzeć szeregi i Francyę zachować dalej 
zbrojną.“ _______

TELEGRAMY.
W iedeń  dnia 16. maja. Nowa Presse 

donosi, że hr. S tanisław  T a r n o w s k i  
(chory prezes akadem ii) udał się do 
K oła polskiego z prośbą o postaranie 
się, by ustaw a o utw orzeniu ordyna- 
cyi C zartoryskich jeszcze na  te j sesyi 
R ady państw a załatw ioną została. N o­
wa Presse dodaje od s ie b ie : „Nie by ­
łoby wcale koniecznem , aby era koali" 
cyjna co do hurtow nego (! )  tw orze­
nia ordynacyj dążyła za erą Taaf- 
fego.“

B u d ap esz t dnia 16. m aja. M inister 
p rezydent uda się w piątek ponownie 
do W iednia do cesarza dla zdania 
spraw y względem  dalszego postępow a­
nia m inisterstw a.

B udapesz t dn ia 16. maja. W czoraj 
wieczór odbyła się konfereneya klubu 
liberalnego (m inisteryalnego), na której 
przedstaw ił W ekerle , jak ie  stanow isko 
zajął rząd w sprawie ślubów cyw ilnych. 
P rzed  rozpoczęciem konferencyi zg ro ­
m adziło się przed lokalem klubu libe­
ralnego kilkuset studentów , wznoszą­
cych okrzyki na  cześó m in istrów  W e- 
kerlego, Csakyego i Szilagyego. Prezes 
stronnictw a liberalnego br. Podm ą 
niczky w serdecznych wyrazach po­
dziękow ał studentom  za owacyę, prosił 
ich jednak , by się spokojn'e rozeszli. 
Na konferencyi ośw iadczył W ekerle, 
ż e r a d a  m i n i s t r ó w  p o s t a n o ­
w i ł a  j e d n o m y ś l n i e  w y t r w a ć  
p r z y  p r z e d ł o ż e n i u  o ś l u b a c h  
c y w i l n y c h .  M inisterstw o postanow i­
ło użyó wszelkich środków, aby przed­
łożenie stało się obow iązującą ustawą. 
Po uchw aleniu przedłożenia w Izbie 
posłów, zarządzi się w szelkie środki 
konstytucyjne, aby przedłożeniu zape­
wnić większość w Izbie m agnatów .

S tronnictw o niezaw isłych postano­
wiło ponownie głosować jednom yślnie 
za ustaw ą, stronnictw o narodow e zaś 
(Apponiego) głosować będzie za wyją- 
tkowem i ślubam i cywilnemi.

B udapesz t d. 16. maja. W ęgierski 
kongres socyalno-dem okratyczny uchw a­
lił solidarne postępowanie robotników  
rolnych z przem ysłowymi ; i  oświadczył 
dalej, że do załatw ienia kw estyi robo­
tników  rolnych m ożna dojść jedyn ie 
przez zam ienienie własności pryw atnej 
we własność ogółu, a osiągnąć to mo­
żna jedyn ie  przez upaństw ow ienie prze­
m ysłu pod zarządem  dem okratycznym .

B u d ap esz t dn ia  16. maja. W ieozór 
zgrom adziło się przeszło 800 studentów  
w uroczystej sali rady  m iejskiej. U chw a­
lono rezolucyę, w yrażają ubolewanie i 
żal z powodu, że reformy liberalne m o­
g ły  chwilowo upaśó, dzięki uporowi i 
znarowieniu się małoznacznej, duchowi 
czasu i inteneyom  narodu w ęgierskie­
go zupełnie nieodpow iadająoej insty tu - 
cyi, jak ą  je s t  Izb a  m agnatów  N astę­
pnie uohwalono i wysłano do cesarza 
telegram , w yrażający  ubolew anie, że 
ustaw a, k tó rą  przedłożył rząd  w ęgier­
ski za zgodą m onarchy, nie uzyskała 
większości w Izb ie m agnatów . K ońco­
wy ustęp te legram u zapewnia cesarza 
o przyw iązaniu  narodu w ęgierskiego.

Studentów, k tórzy celem okazania

swego niezadow olenia obrzucili m ag n a­
tów pow racających z wyścigów zgni- 
łem i jab łkam i i pom arańczam i, zasą­
dzono na  grzyw ny po 26 zł i 3 dni 
aresztu.

B e rlin  d. 16. maja. M inister ro l­
n ic tw a zw ołał n a  28 bm. ank ietę  w 
spraw ie ag ra ry jn e j. Z astanaw iać się 
ma an k ie ta  nad opłakanem  położeniem  
rolnictw a, nad praw em  spadkow em  i 
nad  spraw ą k red y tu  rolnego.

W  Szczecinie s tre jk u ją  robotn icy  
portow i, żądając podw yższen ia  płacy.

S z tu tg a rd a  d. 16. m aja. D eputacyi 
synodów ew angelickich ośw iadczył 
król w irtem berski, iż w edle jeg o  p rze­
konania R ada zw iązkow a nie zechce 
zatw ierdzić uchw ały  ra jc h s ta g u  co do 
zn iesien ia  banicyi jezu itó w , jak o ż  że 
i on (król) je s t  za n ieza tw ierdzen iem , 
to samo rząd w irtem bersk i.

P e te r s b u rg  d. 16. m aja. S łychać 
o ponow nem  aresztow an iu  stu  studen­
tów  za spraw y polityczne.
- Z u ry ch  d. 16. maja. W tu te jszy m  
hotelu „S tad tho fu zaszła scena okro­
pna. P o rty e r zazdrosny strzelił z re  
w olw eru do pokojów ki i tra fił ją  w 
krzyże, po tem  zastrzelił je j kochanka, 
kom iw ojażera n iem ieckiego. N adbiegł 
w łaściciel h o te lu  i także o trzym ał po­
strza ł ; w  końcu portyer dw om a s trz a ­
łam i sobie odeb ra ł życie. Pokojów ka 
je s t ciężko, w łaściciel h o te lu  lekko 
rantiy.

B u k aresz t d. 16. m aja. Z Siedm io­
grodu donoszą : W niedzielę przyszło
w Szasfenes do s ta rc ia  m iędzy R u m u ­
nam i a żandarm am i. K ilk u  ducho­
wnych rum uńskich  aresztow ano. Z a ­
chodzi obawa niepokojów .

ti led e ii U. 16. maja (ł«.t ru /0M>»»«e.i j
R « n ty : wspólna papierowa 98-60 srebru,■» 

9845, austr. koronowa 97 90, tło  ta 120*15, w-,g 
koron 95'10 Jot.! 119 45.

A k c y e  przecsU blon itw  tra n sp o rto w y c h  - VC • -
lei Czerni -w ieef-i 276 00 Pótuoenej 3020 -  
Państwowej 343 00 Północno hot 264-75, Węg. I 
pofn ~.,.;ho.l 205*00 Południowej f(jombar.fy) j
103-25 are Albrechta (zs 2 i i i  96-50, Bukowin 
kieh kolei lokal i 10 191 JO Koło iiwskte*. i
(za 2-i'O —

A k cje  banków mat .  iergk. na 601 7,.
997-— anglo-anst - 151-25, I, in-ierbanku 240 30 
Uaicnb&nksi 059 75 ukoiv Z*!s!7vi kredyt, ziem 
za 200 zł. 169-— czesk Binku i.-kw  za 2)0 zł 
685 galie. Banku hypot. z t  żoO zł. 415 00, gaiie
ballko dla handlu i r;r - <1 łu  7,i i ) 1 ------- .
ehorw.-słow. Banku .ru . !»•/.«.i. 116-00 Ziwn-*- 
stenska banka 134 50 Kredyty austr. 356-12 Kre­
dyty węg. 486 25.

Pożyczki publiczne : Gal. propinaoyjne 96 80 
buków, propis. 102 00, gal kraj. 4 r. 1893 9710.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal Banku hypot. 
110'00, Gal. Zakł. kred, ziem. w K'akowie 102.50 
Gal, '1'ow. kred. ziem. 98 25, 41/, pr. Banku kra 
jowego 100 50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pre, buków, kasy oszczędn. 100”—.

L osy: austr Czerw, krzyża 18 50, węg. O.-,- w 
krzyże 12-60, Bazylika 000, Krakowskie 25-75, 
Stanisławowskie 43-50. Tureckie 64 40

W alu ty : Kuble papier. 13425, 20-mar4ówń 
1226, S0-frankówki 9’94 sovereigu.« 12 49, lu- 
reekie liry złote 11-18 100 mar’-W :; G 2 7 wło­
skie 100 luów si 45’00.

Dział ekonomiczny.
— Losowania. 3%  losy kredytowe 

ziemskie, pierwszej emisyi: Główna wygra­
na 45.000 zł. padła na seryę 2853 nr. 71, 
druga wygrana 2000 zł. na s. 713 nr. 48.

Węg. losy premiowe; Przy ciągnieniu 
wczorajszem padła główna wygrana 120000 
zł. na s. 4138 nr. 25, druga 12.000 zł. 
na s. 4561 nr. 16, trzecia 5000 zł. na s. 
4085 nr 35, Po 1000 zł. wygrały: s. 2489 
nr. 28, s. 3779 nr. 49,' s. 4091 nr. 7, s. 
5416 nr. 26. Dalej wylosowano następujące 
serye: 56. 58, 137, 239, 335, 417, 807, 
990 1015, 1046, 1191, 1331, 1339, 1481, 
1596, 1960, 1967, 2006, 2010, 2367,
2871, 2489, 2648, 2722, 2768, 2903,
2919, 3202, 3353, 3378. 3724, 3756,
3779, 3857, 3942, 4065, 4091, 4188,
4322, 4561, 4650, 4725, 4738, 4781,
4995. 5170, 5324, 5416, 5782, 5857, i 
5920.

Węg. losy hipoteczne: Przy wczorajszem 
ciągnieniu główna wygrana 50.000 zł. pa­
dła na s. 71 nr. 68, 1.500 zł. wygrał los
s, 3206 nr. 66, po 1000 zł. wygrały s. 
3995 nr. 68, s. 2906 nr. 83 i s. 683 
nr. 30.

Serbskie losy tabaczne: główna wygrana 
40 000 franków padła na s. 6971 nr. 69, 
druga 1000 fr. na s. 5337 nr. 2, trzecia 
500 fr. na s. 1154 nr. 34.

W iadom ości giełdowa
Lwów dn , 16. maja ,2 Izby batnfflutcj

A kcje ia  sztukę: Kolei gal Karola 
;OU zł. m. k. 215*00 do Z180O. Kolei bs-tw  1). 

Jasska po 200 zł. w. a 276-00 do 279 00, Ba . .. 
hipotecznego po !(*() zi w i. 410 - Jo — 
Banku kredyt, galic. po 400 *,\ w a -  J , •< 5.

Listy zastaw ne sa 100 * t.: Banku tmioi. *t 
ó°/0 losow. W i - l a t  101 10 Jo 10180, ó%  ,1 0 7
preui. 109 80 do i 10 50 4*/a '/0 los. w 0 ) 100 —
do 100.70. Banku krajowego 4l/,° „ IA w o) U 
100 3.1 do 101.00 Banku krajowego 4% los. w 57 
lat 9725 do 97-95 r-nrai-z kredyt, gal. ziem-k 
4% (I. emisya) ;i8.20 d • 98 90, 4% los. w 1-7, lat 
98 20 do 98 90 lo s . w 56 lataj i 97-70 a- 
98-40. 4'/„»/„ lo- w lat. — —  di —

Obligi za 100 zł. : Galio funduszu p.-op'u
eyjnego i ’L s7*00 do 97 70 Buków, funduszu
uropioaoyj lego o-j0 1 80 do 104 50 i , n  o n *  , 
krajowego 5°|, w. a. tl. em 1023- do 103 00 
Pożyczka krajowa 8'.’ w. a 105-00 d> -  — t 1 '| 
100*00 do 100 70, 4"j,, s roku i -91 )-:6 80 io 97 5) 
4*1 po 200 koron =  100 zł. w * i ,.,iu  ; >9 >
96'80 do 975')

Losy: Losy miasta K ranie 475  v > 2675
Losj miasta S-.m tsłsf u 43 5) 4o )0

Monety. Dukat mwurskt 5*88 io 5 98 Naim- 
leondor 9 89 do 9 99 Półimperyał 10T0 do 00 00 
Bubel rosyjski sre uy 1.33 do i.3 5 -  liubo: 
rosyjski papierów* 1.-3 60 do '- 35.00. -ort B!-.- 
r»k niemieckie.. 61 05 io 61 70

Z rynków towarowych-
Lwów  16. maja. Bauk roln. notuje za 100 

kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 6.— do 7 30 
nowa 0-— do 0- , Zyto gotowe 5-— do 5-70
nowe 0'— do 0"— Owies obroczuy 6 20 do 6*60, 
nowy 0-— do 0-—, Jęczmień 4-50 do 6 — nowy 
0'— do 0-—, Rzepak —•— do —•— , Groch 6"— 
do 8' - ,  nowy 0-— do 0-—, Wyka 7’50 do 8 25, 
Lnian' a 0*— do 0-—, Bobik 5'25 do 5.50 nowy 
0 — do 0-—, Hreezka 7-— do 7 50, Kukurudza 
nowa 5.10 do 6'—, stara 0. -  do 0-—, Chmiel 
za 56 kg. 75' - do 85"—. Koniczyna czerwona 
—•— do —*—, koniczyna biała —-— do —'—, 
koniczyna szwedzka — do — •—, Anyż —• — 
do — •—, Siemię konopne 0-— do 0-—, Tymotka 
—•— do —*—-

Spirytus za 10.000 lt. pret. ztr. gotowy — — 
do —-— loco stacye kolei ua termin zł. 1475 
do 15 —.

Ogólne obniżenie sie cen na targach zagra­
nicznych, wpłynęło również i na notowania tutej­
sze, rncli w ogóle 6łaby a jedynie artykuły pa­
stę ne otrzymują s ę w cenie.

Bank rolniczy kupuje i sprzedaje wszelkie 
zboża i nasiona oraz inne artykuły gospodarcze. 
Sprawozdanie z targu ib jżowegu na Kleparzu 

K raków  16. maja.
Słabe nsposobienie prawie na wszystkich głó­

wnych rynkach zbożowych spowodowało i na na­
szym targu zbożowym ospałą tendeneyę, chociaż 
sprzedający ze swoich cen znaczne ustępstwa 
robili.

Notowano pszenicę białą 7-25 do 8-— złr. 
czerwoną 7‘25 do 8-— złr., żółtą 7-20 do 7-90 
żyto 6-20 do 6 50 złr. jęczmień browarny 6‘25 
do 6-75 złr., na paszę 5-— do 5 25 złr. owies 
620  do 7-25 złr. rzepak —.— do —*— zł 

/k a  0"— do 0-—, zł., koniczyna czerwona — 
do — zł., biała — do — zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń 16. maja. Pszenica na maj-czerwiec 

7-— , pszenica na jesień 7-24, żyto na jesień 6 03, 
owies na maj-czerwiec 7-04.

Spirytus 1560.

Rezultaty z r. 1893.
Nr. przykładu 92 (żadna tontina), 

Polica nr. 19856. Czas trwania 1858— 
1893. Premia roczna dolarów 237*30.

Kwotą dolarów 10.000. 
Wpłacono razem dolarów 8305*50
wypłacono gotówką dywid. „ 3796*80

Wpłacono netto dolarów 4501F70 
Prócz tego przez dywidendę podnio­
sła się kwota ubezpieczona z 10000 

dolarów na 14501 dolarów.

„The Mutual"
największe i najmajętniejsze towa­

rzystwo ubezpieczeń na świecie.
Fundusz rezerwowy 96T mi­

lionów franków
Jeneralna dyrekeya dla Austry :

W ien, L, Lobkowitzplatz 1.

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczawa

SKAK R 0N D 0R F
uznana za najlepszą i naturalną 

ZD R Ó J SZCZAW O W Y
o l o o l s  lE SZ arlsT oa d."u.

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

Lwów, Sykstuska 23.

Zakład wodoleczniczy 
U D r .  C l i - r s i z s c L c a ,

w Zakopanem
otwarty cały rok. — S tacja  kolei państw . 

Chabówka.
Pokój dla jednej osoby urządzony wy­

godnie z wiktem, 1-czeniem. kąpielami i 
t. d. bez jakichkolwiek dopłat, od 4 zł. 
dziennie.

S tan  pow ietrza . Wczoraj popołudniu 
padał deszcz, dziś rano była silna mgła. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 765 mm.

Prognoza na dobą dnia 17. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, o średniej prędko­
ści 4 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
oko o+15°C , niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 70%.

Opadu nie będzie, pogoda.

Spadkobiercy Franciszka Be- 
raszek, byłego c. k. nadzorcy 
więzień, w roku 1836 zmarłego, 
zechcą się w własnym interesie 
zgłosić do biura adwokatów Ka­
mieńskiego i Mikulińskiego we 
Lwowie (ul. Akademicka 1. 17).

RO ZKŁAD  PO CIĄGÓ W
obewiąiująej od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

J u t r o  d. 17. m a ja : 
— św. Iryny.

św . P aschalisa .

N a d e s ł a n e .
PZa tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych

O d c h o d z ą d o

ryer Osobowy

Krakowa 300 11046 5 26 11*11 7*31
[ Podwołocz. 6 44 g3-20 10-16 10£6 — _

Podw. fodiam.i 6-58 3-32 10-40 11-13 _ . _
Czerniowiec 6*51 — 10-51 331 11 -co
Stryja — — 10-26 3-41 6-ie
Bełżca - — 8-16 5'26 — -

P r z y c h o d z ą z

Krakowa 3*08 6-01 646 9 36 936
Bodwołocz. 2-48 10 05 9 46 6 21 JT _
Podw. Podzam. 2-34 9.75 9-21 5-55 _ _
Czeiniowiee 10-10 _ 813 1-03 7-u __
Stryja — _ 9-10 9 23 2-38 12-4«
Bełżca — — 5-21 — — —

9(i 5

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryża i L assara w Berlinie 
ord -ym /u je  od 11—12 I od 3—5 

u l. C h o r ą k z y z n y  16 .

Dr. Władysł. Rott-Staszów
ordynuje od 1. czerwca

■ w  : E 5 Z i 3 m i c ; s r
Willa Tatrzańska.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-enropejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12 , zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W biurze iuformacyjnem austryaekich kolei

fiaństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
llotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, 

okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informaeye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych 1

assa

R o ssyjsk ą  herbatę ka ra w a n o w ą
w oryginalnem opakowaniu F r g lu z z a  W a s l l e w l o z a  P e r ło w a  w  M o-

B . S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

lik i gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

O O O O O O O O O O G O O O  0 0  o o o o  o o o o o

° R e s ta u r a c y a  z ogrodem  ©
(dawniej Krasiczyńska) 0,3 ^

obok wejścia na plac Wystawy krajowej
otwartą zosta ła  z dniem dzisiejszym.

Piwo pilzneńskie z b row aru  akcyjnego i lwowskie 
z b row aru  w Lesienicach.

Codziennie muzyka w ojskow a

8 
O

§ooooooooo ooooo oooo ooooooo
Staraniem Zarządu będzie Szanowną publiczność pod każdym względem 
tak doborem potraw, jakoteż napojów, oraz skrzętną usługą zadowolić.

Ogłoszenie licytacyi.
Oddział zastawniczy

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3
(dom własny)

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadła z dniem osta­
tnim m arca  1894 r. zastawy, d n ia  4 . i  5 . czerw ca  
1 8 9 4  r. w  g o d z in a ch  od 9  do 3  przez publiczna 
licytacyę (w myśl paragrafu  59 statutów Banku) najwięcej 

dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.

U w a g a .  W dniu licytacyi nie będą przyjm owane ani 
prolongaty ani wykupna.

We Lwowie, 1. maja 1891. 5657

K o n c y p i e n t a
poszukuje

adwokat Dr. Dundaczek
w  a>Tiełz-u.. 5835

-w fr 
2  P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  |£
"fi ■ » fr
!  M agazyn ubiorów  męskich i dla dzieci t

łi Zaopatrzyłem  magazyn bogato w doborowe materye. — jf 
«  W szelkie zatem  łaskaw e zamówienia wykonuję v Ił  

bT / Ł  d łu g  najnowszej mody po cenach nadzwyczaj nmiar.. y • ^

i  . l i f t  i S Ł S *  1T  n  I i  sn Pg° wyrobu d la  mężezyzn i d « e®b J* założony po- fr  
1  W  ^ W)edU a' . j6S\ t0 U t - T m a g a z y n ó w  ijd o w sk ieL  z tą  f  
1  M M  a g i1Stn^ ^ yC ła Wk ^ o n 8  i  mn“  towary są lepsze i trw ał- |

1 /  A /A  A ( stare * nowe sprzedaie
! f  A  V najtaniej

"  E M I L  W E I N E l t
1 »"*• Wien 1., Salztho y aa te  4

2  J f i S  sze 1 o wie e tańsze, o czern Szan. P. ^  ru o n .z u  s j z £  
ł  Kj/Sg nrzeknnała Dziękując za dotychczasowe łaskaw e wzgięay upra  ^

T l i t r m l a r j l

1 1 1  szam uprzejm ie o takowe i nadal kresląc snj z uszanowamem *  
1  B 8 _  PA W EŁ P IĄ T K O W SK I |  
!  m H b  w e  L w o w ie ,  P « y  K r a k o w a k le j  1. 3 0 - 3 2 ,  |

ale wmo m uszkatel. z łr. 2 80 
^ e rw o n e  wino stołowe muszk. „ 2-20 
Si odki e b runatne  M alaga „ 4-70 
Dalmatyńgka krew  (Blntwein) „ 3-— 
rra n e u sk i koniak 3 gwiazdki „ 8*50

W szystko pod gw arancyą w najdosko­
nalszym  gatunkn, stare, na tu ra lne . P o ­
cztą za pobraniem  franco i oclone do 
wszystkich miejscowości Austro-W ęgier 
w ysyła 5555

B .  M  A I  T I

w Galicyi nad Popradem 1 
1 Z j G f i T l G S  L U  W  8 ta c y a P o c z to w a , t e l e g r a f  1
■  O  W m ejsCU. 5636 I

N a js i ln ie j sza  s z cza w a  ż e l a z i s t a ,  sk u tecz n a  w  ch o rob a ch  ■ 
1  kobiecych i anemii. Lekarz z d r o w j o w y : Dr. Wł Hojnacki 1 
I f«ra N P je lo w a  t r w a  od 1. c z e r w c a  do k o ń c a  w rz e ś n ia■ KapiUe b orow inow e, ż e la z is t e ,  h y d r o p a ty c z n e  i p o p ra d o w e . ■
I Woda Zeaiestowska zû dujf, % we wszystkich wielkich^ _______sk ładach  wód m ineralnych .
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m
Dla pp. malarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników, 
blacharzy i w szelkich profesyoni- 

stów  ustanow iłem  wyjątkowe

wielkie folio, oprawne bardzo ozdo- ceny zmzone
bnie, pąsowo ze złocieniami, do na- na w szelkie potrzebne m ateryały , 

bycia po cenie 6 z ł .  50 et. co podają do powszechnej wiado-

w Księgarni katolickiej

Dra WLiD- SUŁKOWSKIEGO Alojzego Hubnera
w  K r a k o w i e  Lwów, R ynek 1, 38. 5539c

[DROBINĘ OGŁOSZENIA po cencie od w yraża.

PO CHODNIE N A FTO W E po złr. 2 5 ', 
poleca P io t r  C h rz ą s to w sk l, handel 

żelazny we Lwowie, plab Kapitulny 1 (na 
przeeiw katedry).

NA JT A N IE J  Szyfony i Szirtingi na me­
try i sztuki, sprzedaje Magazyn F . 

K n au e r I Syn, Lwów, plac Kapitulny. -  
Próbki na żądanie franco. 64

Ha n d e l  s t a r o ż y t n o ś c i  (antyków)
Szymona Dornhelma, Lwów, ulica A ka- 

demeeka 1. 8, poleca : karabele i pasy sta­
ropolskie, starą broń, porcelanę, obrazy, 
makaty etc. — Powyższe antyki kupuje i 
sprzedaje. 19

Ki l k a  znakomitych dzierżaw większych 
i mniejszych tanio do wzięcia. Bliższa 

informaeva: Agencya B o b o s z y u s k i e g o ,  
Lwów, Wałowa 23. 66

k OŃ, w ałach, maści jasnognUdej, 164 
etm. wysoki, 5 lat liczący, nadający się 

pod wierzch lub do zaprzęgu wraz z an­
gielską uprzężą. Ulica Z elona 34 c.

O f |  z ł r .  za fron to ły  pokój baz mebli, 
u U  usługę i obiad. — D. J . S. poste rest. 
Lwów. 68

NOWO OTWORZONY Zakład pogrzebo 
wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulica 

Sobieskiego 33. Urządza od najwspanial­
szych do najskromniejszych. Uchyla pozo­
stałej rodzinie wszelkie formalności w za­
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trum ien kruszcowych po cenach fabrycz­
nych lub imitacyi berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem Jcanna  Ostrowska. 5

1K10W0ŚCI w p ap ie ra c h  listow ych  sto­
l a  sowne na podarunki, Ramy do obra­
zów poleca po umiarkowanych cenach F . 
N iż a ło w sk i , Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 9^5

CE R A T Y , Obicia powozowe, kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki, poleca naj­

taniej S t  W yszjńska , Lwów, ni. Koper 
nika 16. 968

Fo r t e p i a n y  i p i a n i n a  krajowe i
zagraniczne z najlepszych fabryk, z gwa­

ran c ją , poleca Klaudya Markiewiczowa, 
Lwów, ulica Teatralna 1. 8 (plac św. Du­
ch*) 54

DLA GOSPODARZY. Nowość p a s te ­
w na. Poligonium sacha nense, zalecane 

urzędownie we Francyi podczas braku par 
szy, wieczne i zim notrw ałe, kosi się czte­
ry razy. Sztuka 12 ct., 100 sztuk 10 zł. 
200 sztuk 18 zł. Gladiolusy gandenayemis 
w różnych najpiękniejszych odmianach, 
świeżo sprowadzone z Haarlemu po 10 ct. 
Zarząd ogrodu Łapszyn, Braeżany. 994

FARBY, POKOSTY 
i LAKIERY,

Ter drzewny, Ter
Car boi ineum,

FARBY DO FASAD
poleca

stara firma handlowa

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Zn a k o m i t e  t u t k i  n i e k l e j o n e
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

JN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

UCZNIA DO P R A K T Y K I poszukuje 
handel towarów korzennych i norym- 

bergskich A. Faliszewskiego w Przemyślu.

\DW OKAT Dr. Julian Dornbaeh prze 
niósł swą kancelaryę do własnej ka­

mienicy przy ulicy Wałowej 1. 29, I. pię 
tro. 58

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1'92, 2, 2-08 i 2-16 

poleca handel herba y

Edmunda Riedla we Lwowie.

IWONICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIM ATYCZNY

otw iera  sezon 2 0  moja br.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 1) je ­

den dom mieszkalny, 2) jeden  barak. 3) gruntaw nie przerobione 
łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwo ulep­
szenia.

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W  porze od 20. czerwca do 20. sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnej. 5631
Lekarzem zdrojowym je s t dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia Dyrekcya.

icieli bydła!
Zamierzam k n p ć  za gotówkę 

kilka wagonów wołów, jakoteż wo­
tów opasowych najlepszego gatun­
ku, i upraszam oferty w języku n ie­
mieckim nadsyłać:

A n t o n i e  Z i n ł c e r  
Arnau — Czechy. 5G55

Zarobek uboczny!
Każdy może bez speeyalnych studyów, 

za trzygodzinną przyjemną robotę w domu 
zarobić 20 do 25 franków tygodniowo. — 
Szczegółów udziela: Arnold Tolbus 162 
rue Pellport 126 Paris. 5654

ClloKOilY PIERSIOWE

Syrop i PodMomu Wapna
pp. GRIMAULT et O -  Aptekarzy 
S y ro p  ten  pow szechn ie  zaleca­

ny  p rzez  lekarzy ,  n ad e r  skuteczne 
sp ra w ia  działanie  w chorob ach  
p łu c  i  oskrzeli p iersiow ych ; leczy 
na juporczyw sze  k a ta ry , zagaja  lu- 
b erku ły  p łu cn e  u sucho tn ików ; 
po tustrzym uje krztuszen ie  się i za­
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu, 
ta k  rozpaczn ie  n ieznośnego  d la  
ch o ry ch . P o d  je g o  dzia łan iem  p o ­
cenie się nocne usta je , apety t zw ięk­
sza s i ę  i ch o ry  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, S lepińskiego i 
Beisera 5159

C h rz e ś c i ja ń s k ie  T o w a rz y s tw o  w yroh ii i s p rz e d a ż y

Ciągnienie Jnż I. Czerwca 1894

L o s y  p a ń s tw o w e  z  r o k u  1 8 6 4
G łó w n a  w y g r a n a  z ł r .  150 000.

Sprzedajemy po kursie dziennym.
P r o m e s y  na całe losy po złr, 5‘—, na póf-losy po 3 * - .

L c s 37" T “u . r e c l r l e
G ł ó w n a  w y g r a n a  3 0 0 . 0 0 0  f r a n ł c ó - w .

Sprzedajemy po kursie dziennym. 5646 ]

Powyższe losy także n»  s p ła ty  m ie s ię c z n e ; po złożeniu pier­
wszej raty ewentualna wygrana należy do kupującego.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
L w ćw , plac Halicki 1- 1.

ułożona przez

ks Łukasza Botowicza
u o itę  c h e łm sk ie g o , w y g n a ń c a , k a zn o d z ie ję

oprawna ozdobnie 90 ct„ złr. 1-20, 1 80, 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

ja k  r ó w n ie ż  k s ią ż k a  te g o ż  a n tora  
pod ty tu łe m :

■w Krośnie
zawiadamia, że wysłało dwóch ajentów z 
wyrobami, a mianowicie p. Antoniego No­
waka w wschodnią , a p. Józefa Sołtysika 

zachodnią część kraju. Zarazem nadm;e- 
nia, że p. Kopyta nie jest już ajentem To­
warzystwa. Dyrekcya.

CFWAŁA BOŻA

o s o b n a  d la  c h ło p c ó w  i d la  p a n ie n ek
po 45 , 55, 90 et., złr. 1*20, D80 i 2 złr. 

Do n a b y c ia

w składzie przedmiotów treści religijnej
pod firmą: 5378

Wincenty Kuczabiński
Lwów, 

ulica Karola Ludwika 8.
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki gratis i franco.

22 powoau tegorocznej

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszło vłaśnie w wielkiej ilości nowości wio­
senne I le tn ie  sprzedają się po niezwykle tanhh cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon-

kurencyi są następujące towary:
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1*30, l -5 0 ,1-75, 

1*5:0, 2-50, 2 90, 3 50, i-50 i wyżej. . . .
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letn ich , fason 

najnowszy po 1'80, 2 50, jedwabne 51—, 9'—.
2.000 7uptJjni modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 

2-50, 3 - ,  3 50, 4-50, 6- - .
1.000 halek do prochu i deszczu po U 20 ,1*50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letalch po

1 50, 2 —, 2*50, 3 '— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjnmach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

S z c z e g ó l n i e j s z a  b u r t o w a  s p r z e d a ż  o k a z y j n a  w  o d d zia le  
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 120, 1 90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2 -—, 2-50, 3’—, 3-50, 4*—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2C0 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, i na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6P—, 
8-—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1’50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1*25, 1-50, 2-— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po
5'50, 6‘50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (JSgera) 2 metry dłu- 
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6*75.

1000 koców flanelowych w najlepszym g a tu n k u , 2 metry 
wielkie po 2 80, 8-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2’—, strzyżone 
po 2-50. 3*— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4*—, p-—, o —, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz , 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywaaów pół-oalonowych 6-25, t — i wyżej.
1000 resztek chodników 8—IG metrów tir. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozioh, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2'50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6 —, z im itacją skóry tygry­

siej 7'50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po J/j metra 

dł., Potjery l firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prow incji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z arząd  m a g a zy n u  a n  L ouvre we Lwowie, plac Kapitulny 3.

w różnych 
gatunkach,a tery e  do d e k o r a c j i i  na c h o r ą g w ie

Chodniki kokosowe —  polecają 
H A A ®  ■  1 Y M O W  W U

T i ł l t c y  J n ^ i e l l o ^ a k l e j  1 .  3 .

Znakomite

im
5548

S. GABRIEL Sl J. CHLEBOWNIK
w e L w o w ie , p lac H a lieb l 1. 3.

Robotników
fabrycznych i rolniczych, dostarcza 
w dowolnej ilośoi w każdej chwili 
konc. Biuro wywiadowcze M. Ga­
lińskiego, emeryt, sekretarza Rady 
powiatowej w Kolbuszowej. 5652

K u le  do k r ę g li
z drzewa „Lignum sanctum",

K r ę g l e ,

R a m k i  n a  g a z e ty ,
S k ó r k i  do K i j ó w  b i l a r d o w y c h ,

Kreda do kijów i tabliczek,
Znaczki na kręgielki,

P łótn o  j e d w a b n e  do z a k l e j a n i a  su k n a.
K i t  d o  k i j 6 w . S y n d e t lk o n .

Tacki kauczukowe pod szklanki

Pełne okratowania
(T ollgatter) całe z żelaza, najlep­
szej konstrukcji , do wyrobu cię­
tych matcryałów wszelkiego rodza­
ju ,  sprzedaję z powodu p r z e s i e ­
d l e n i a .  Oferty: M asch in cn fab rik  
W len  I I I . ,  A postelgasse 26. 5660

BICYKLE
[najnowszej konstrukcyl.

>  *~\ Katalogi 10 ct. markami

d M A  II. BO CK
W IEN  

III. Hi uptstrasse72

Kukurudzę
Koński ząb, Pignoletto, 

Cinquantino.

Hreczkę.
Wszelkie

poleca 5621

akcyjne lowzystm Handlowe
ulica Jagiellońska 3.

poleca 5539

Alojzy H ib n e r
Lwów, R ynek 38

Bez prucia
przyjmuje Pierwsza krajowa

larnii
i Pinia chemiczna 5303

W . M IE D IN G A
Lwów, ul. Jagiellońska I. 20

ubiory męskie, suknie damskie, dzie­
cinne, portjery, firanki itp. rzeczy. 

R o k  za ło ż e n ia  1 8 6 3 .
Pracownia we własnym domu przy 

ulicy Janowskiej 1. 38.

Na ozas W ystaw y
& W  znacznie zniżone ceny. "W G

K O Ł D R Y
po złr. 3*5n, 4 ,  5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12-—, 

15"—, 18*—, 20'— i wyżej 
bez konkurencyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094

S P O R Y
wspauiale na całym świecie Klattowskie

wspaniałe goździki
na wszystkich wystawach najwyższemi 

premiami nagrodzone.
10 sztuk w 10 gatunkach iłr .  3-
20 „ w 20 „ „ 3-50
50 „ w 50 „ „ 13 —

100 „ w 100 „ „ 25-
Goździki ogrodowe wspaniałej barwy, 
wszystkie p e łn e , bez wyboru kolorów 

50°|0 taniej. Katalogi gratis rozsyła 
F R .  S P O R A , Export -Giirtnerei nnd 
Nelkenkultur en gro Klattau Bohmen.

Rok założenia 1848. 5591

•  - •

Za zł. 5*20
rozsyła za pobraniom poczto- 
wem, franco, oclone do wszy 
stkich stacjj Austro Węgier, 
baryłkę 4-litrową doskonałego 

mocnego francuskiego

koniaku.
R .  M A I T I

Capodistria. 5647

Nowości!
n a  s u k n i e  d a m s k i e

w e ł n i a n e  i  b a w e ł n i a n e
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M. LUDWIG
L w ó w  p la c  M a ry a ck i 1. 8  5 '97

Na żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e  - w y p r a w y  ś l t i b n e .

F i i r i i i a  d l a  a i a

Uznane, znakomite przyrz^ -

f dy fo to g r a f ic z n e  s a l  - 
n o w e  i p o d r ó ż n e , nowe 
niezrównane m o m e n ta ln e  
ręczne p rzy r zą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w W iedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezplaln e. — Na żądsnie wel ki  ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

S prow adzan ia  w p ro st z fab ry k i 
R eich en b ergsk iej

materyi na ubrania
czysto  w ełn iany  C herlo t 1 K am garn . 
K om pletne u b ran ie  d la  panów  zł. 6*70. 
P ró b k i za n adesłan iem  5 et. m ark i po ­
cztow ej. F r a n z  R e h w a l d  S d h n e ,  fa ­
bryczny  sk ład  sn k n a  w  R e io h e n b e r g  

C zechy . 55s,

Na <-zas wystawy w pobliżu placu 
wystawowego potrzebuję od 26. 

mHja 1894

Oferty pisane po n i e m i e c k u  z po­
daniem ceny należy nadsvłać: Kir- 
chner & Co., Wien I., Tuchlauben 
14— 16. 5653

5330

III. Internationale Kunstausstetlung Wien 1894

KtFNSTX.ERHA.US
ErofTnmg 6, Marz. I .  L o th r ln g e r B t r a s s e  N r . 9 . Schluss 31. Mai.

Gcoffuct von 9 U hr F rtth  bis 8 U hr A bends. E n trć e  50 k r . 
Y erbnnden  m it e ln e r Ł o tte r ie  Ton K u n stw erk e . — 1 Los 50 k r.

O a * *  * “ <*» Ł *  « > *  w - M r a f c j a r d f c y  * W ! fWodoleczniczy zakład Kneinna w BieseiM
koło Lin u nad Dunajem w Górnej Austryi, zalecony jak najlepiej przez księdza pro­
boszcza Kneippa, u stóp góry Posling, w położeniu zachwycają em , zdrowem, górami 
osłunięteiu. Pobyt i wyżywienie tan ie ; kuracja uwieńczona znakomitem powodzeniem. 
Kierowniotwo lekarska w ręku Dr. Wlnternitza i Dr. Fraenkla Prospekta wysyła 
Administracya : Riesenhof bel Linz. 55^0

(&G &O 00O O O &&O  : £ 0 0 3  *0 **0 0 0 0 0 QC\

„The Equitable“
ze 1

t r
izoieczen na swiecie.

Koncesycnowane w Austryi i pod każdym względem nadzo­
rowi władz, jak wszystkie krajowe Towarzystwa podlegające.

Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia 
na życie, kapitały i renty.

Cyfry następujące wykazują rozmiary tego Towarzystwa: 
Ubezpieczenia z koheem r. 1893 złr. 2,331.331.442
N we w r. 1893 zawarte ubezp. „ 513,200.567
Fundusz własny z końcem 1893 „ 422,640.990
Rezerwa zysków „ „ „ 80,916.875
Reprezentacja główna dla A ustry i: w Wiedniu Osoar de Słahl. 

Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny:

we Lwowie, pod kie rownic twem p. Jak<3bu Piepesa 
ulioa W ałowa 1. 23. 5510

Z własnej fabryki

O R T U  U M Y  

i  P I A N I N A

od 800 do 800 zlr.
konsfruoawane najnowszym systemem amery­
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra- 
nicznvm , a sumienuem wykonaniem elegancyą i 

wielkim harmonijnym tonem zyskały uznanie znawców.
Do P . Sidorowicza  » Siwińskiego. Stanisławów.

Pański fortepian nie ustępuje w  niczem B óseniorfercw i; jesteśm y bar­
dzo zadowoleni, zw łaszcza, łe  i  cena tak tania... itd.

J ó z e f Oarbiński. Lwów, Sykstuska.
. . . .  F ortepian Panów św ietny! istotnie nie można wymagać p iękniej­

szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.
M aurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska.

, L iczne podobne podziękow ania z kraju i zagranicy są dowodem do­
broci i taniości naszych instrumentów.

Wszystkie zabezpieczam y naszym własnym wynalazkiem przeeiw molom 
i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielką na później oszczędność, 
a czego żadna inna fabryka nie czyni.

Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy: FORTEPIANY I PIANINA w ie­
deńskie, b e rliń sk ie , d rezdeńsk ie  itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J. 
Esteya, SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; CYTRY; ARISTONY itp. STARE 
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5611

T a n i e j  n i i  w s z ę d z i e !
S i d o r o w l c s  i  S i w i ń s k i ,

c. k. koncos. fabryk* fortep ianów  w Stanisławowie.

10 medali zasługi.

J A S I  I H S iA T O W K Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 et.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

mianowicie:

Grylon
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i, karaluchy, prusaki itp.
Flakon 30 ct.

M IK O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 ot.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 et. 

Flakon 20 , 30 ct. 
Kopernika 1. 3, i przy nlicywe L w ow ie: przy Tilicy 

Halickiej róg B oim ów .
 ̂ W K rakow ie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. ■

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


